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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATT
na dziennik pod nazwą „ d i W i l f t 44,
n a  p ierw szy  k w a rta?  1 8 6 4  r. tj. n a  m iesią­

ce Styczeń, Łuty i M arzec:
w Krakowie pocztą w państwie austr.

kwartalnie . . . złu 5  kwartalnie złr. (i
miesięcznie . . „ 2  miesięcznie „ 2  c. 2 5

G dy n ad sy łan ie  m a ły ch  kw ot p ien iężnych  
z F ran c y i je s t u trudn ione , p rzeto  n a  c a łą  
F ra n c y ę  p re n u m e ro w a ć  m o żn a  n a  „ Chwilę“ 
u  p. A d a m a  C i b o r s k i e g o  w  P a ry żu , 
ru e  B o n ap arte  82 , za  c e n ę :

m iesięcznie . . .  10 fran k ó w  
k w arta ln ie  . . .  27  „
p ó łro czn ie  . . .  54  „

U p ra sza  się o w czesne  n a d sy ła n ie  p ien ię­
dzy p ren u m eracy jn y cb  z w y raźn em  w yp i­
san iem  n azw isk a  i m iejsca.

Gdy na mocy orzeczeń c. k. Sądu 
krajowego w Krakowie z d, 3 grudnia 
1863 do L. 19,861 i c. k. Sądu wyż­
szego z d. 14 grudnia t. r. do L. 20,745 
dziennik „CZAS“ zawieszonym został 
na przeciąg trzech miesięcy, przeto W y­
dawnictwo „ C h w i l i ” zawarłszy z Wy­
dawnictwem „CZASU” umowę wzglę­
dem dostarczania numerów „Ohwili” 
PP. Prenumeratorom „CZASU”, tudzież 
ogłaszania inseratów, zobowiązaniom tym 
czynić zadosyć nieomieszka.

Wydawnictwo „Chwili".

PP. Prenumeratorowie w Krakowie mogą odbie­
rać „Chwilą  na żądanie codziennie w mieszkaniu 
swojem zaraz po godzinte 7ej rano przez pośre­
dnictwo I n s t y t u t u  p o s ł u g a c z y ,  za opłatą 
miesięczną:
w mieście centów 15, na przedmieściach cent. 25.

D epesze telegraficzne.
K o p e n h a g a  21 grudnia. Główna treść mesa- 

żu królewskiego przy zamknięciu sesyi Rady 
państwa mówi: „Nadzieja żywiona przed ośmiu 
laty przy zebraniu się Rady państwa, iż stósunki 
konstytucyjne zostaną uporządkowane, byłaby się 
ziściła, gdyby Związek niemiecki zachował się był 
w obec Danii w granicach kompetencyi swojćj. 
Z odrazą tylko i pod zagrożeniem przymusu przy­
prowadzoną była Dania do tego, że konstytucyę 
wspólną zawiesiła dla Holsztynu i Lauenburga. 
Usiłowania do zjednoczenia dążące zawsze się roz­
bijały o stany holsztyńskie, które odmawiały przy 
zwolenia swego. Nowa ustawa zasadnicza nic nie 
zmieniła w oddzielaniu spraw wspólnych i szcze­
gólnych, nie dała Radzie państwa żadnćj mocy 
w sprawach należących dotychczas do reprezen- 
tacyi szczególnćj. Tyczy się to teraz wprawdzie 
jedućj tylko części monarchii, do którćj Związek 
nie ma żadnego prawa. Gdy atoli celem jest na­
szym nadać krajom niemieckim związkowym tę 
samą samoistność i wolność, przeto utorowaną 
jest droga, na którćj jedynie nastąpić może kon­
stytucyjne połączenie na mocy umowy między Ra­
dą państwa a stanami holsztyńskiemu Nowa kon- 
stytucya nie stawia wcale przeszkód takićj umo­
wie; niezrozumienie chyba przeto mogło zdziałać, 
że niektóre państwa upatrzyły w tem sposobność po­
czytania za rzecz nierozstrzygniętą dotąd, jak  dalece 
należy im bezwarunkowo wypełnić zobowiązania 
przyjęte na siebie traktatami. Pomimo, że każda 
uchwała Związku tycząca się krajów związko­
wych wykonaną została, wszelako wojska niemie­
ckie nietylko że zamierzają obsadzić Holsztyn, 
lecz także i Lauenburg, zkąd otrzymaliśmy nie­
wątpliwe dowody wierności i zadowolenia. Nie 
możemy upatrywać w tem egzekucyi opartćj na 
prawie związkowem; ażeby jednak o ile można 
jak  najdlużćj uniknąć starcia, uznaliśmy za rzecz 
stosowną cofnąć wojska dla zgromadzenia wszyst­
kich sil zbrojnych naszego ludu z tćj strony Ede- 
ry, przekonani będąc, że waleczny nasz lud sku­
piać się będzie około swojego króla, gdy idzie 
o wolność i ocalenie ojczyzny".

H a m b u r g  21 grudnia wieczór. Właśnie w tej 
chwili policya zabroniła ćwiczeń wojskowych w 
sali gimnastycznej, zamknęła i obsadziła lokal i 
aresztowała przodowników utrzymujących spisy 
członków kompanii ochotniczej. Słychać, iż jutro 
odbędzie się zgromadzenie członków stanowych 
holsztyńskich. We środę zebrać się ma w Elms- 
horn wielkie zgromadzenie holsztyńskie narodowe, 
gdzie oczekują przybycia deputacyj ze wszystkich 
stron kraju. Słychać, że na zgromadzeniu tem za­
myślają obwołać księcia Fryderyka.

H am  b u r g  22 grudnia. (Pr.) Dziś zbiera się 
w Kieł zgromadzenie stanów holsztyńskich. Na 
fandusz krajowy zapisano w Kiel 20,000 marko 
kurant.

M o n a c h i u m  21 grudnia. (Pr.) Król Maksy­
milian bawarski miał rozesłać od siebie pismo do 
wszystkich panujących niemieckich, w którem na 
lega, aby uznać Fryderyka VIII i osadzić go na 
dziedzicznych księstwach.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Kraków 23 grudnia.

Gdybyśmy mogli dać wiarę doniesieniom mo­
skiewskim, to smutną one przyniosłyby nam wia­
domość, gdyż organ moskiewski Kuryer Wileński 
z 19go grudnia ogłosił, że gubernator kowieński 
doniósł, jakoby 5go (17) grudnia wzięli Moskale 
dzielnego partyzanta księdza Mackiewicza, pomiędzy 
Wi lkijami i Szrednikami w powiecie kowieńskim, 
a z nim razem jego adjutanta Dartinego i kasye- 
ra Radowicza, i że ci jeńcy oddani zostali pod 
sąd wojenny. Lecz już dwukrotnie głosili Moskale 
o schwytaniu tego walecznego i energicznego do- 
wódzcy, a później dowiódł on fałszywości tego 
doniesienia, zadając kilkakrotne Moskalom porażki. 
W każdym razie lubo bolesną byłaby ta strata, nie- 
wpłynęłaby ona jednak na losy powstania: zgi­
nęli dzielni Zygmunt Sierakowski, Ludwik Narbutt, 
Padlewski, Lelewel, Mielęcki, Frankowski, Cza 
chowski itd., a walka trwa dalej. Zresztą inne 
wiadomości z Polski i Litwy mówią tylko o no 
wych prześladowaniach moskiewskich, jako to o 
kontrybucyach, uwięzieniach i bezprawnych egze- 
kncyach, którym to najjawniejszym faktom na­
stępnie zaprzeczą może cynicznie organa moskiew­
skie, jakto  niżej wskazujemy. Między innemi do­
noszą nam o rozstrzelaniu w Włocławku 17go 
grudnia śp. majora Becchi, a o powieszeniu w 
miasteczku Sokołach na Litwie l ig o  t. m. śp. J a ­
na Konopki, obydwóch za udział w powstauiu.

Odpowiedź Cesarza Napoleona dana komisyi a- 
dresowej senatu i nota p. Drouyn de Lhuys za­
praszająca na konferencye ministeryalne pojawiły
s ię  rów n ocześn ie  w  M onito rze . I  w  sam ej rzeczy
dopełniają się one wzajemnie, bo obiedwie wska­
zują uporczywość rządu francuskiego w przepro 
wadzeniu myśli wypowiedzianej 5go listopada. Tak 
jedna jak  i druga świadczy, iż Cesarz Napoleon 
nie traci jeszcze nadziei polubownego rozwiązania 
bieżących spraw , a odpowiedź jego , dana komi­
syi adresowej senatu, jest nietyle pokojową jak  
kongresową i jest zarazem komentarzem dodanym 
do noty ministra francuskiego spraw zagranicznych. 
Constilutionnel z swej strony, nietylko że upatruje 
potrzebę kongresu z powodu kwestyi księstw nad- 
elbiańskich, ale w drugim artykule podpisanym 
przez p. Limayraca, napisanym z powodu dyskusyi 
senatu nad paragrafem adresu tyczącym się Pol- 
ski, dowodzi, o ile kongres jest koniecznym, aby 
zapewnić interesa rządzących i rządzonych. Tym­
czasem Daily Telegraph donosi, że Austrya uchy­
liła się już od wzięcia udziału tak dobrze w kon- 
ferencyach ministeryalnych jak  w kongresie. Wia­
domość ta miałaby dla tego pewną wagę, że jest 
podaną przez dziennik wychodzący w Londynie, 
gdzie najlepiej w tej chwili obznajmieni są z za­
miarami gabinetu wiedeńskiego. Patrie zaś mnie­
ma, iż większa część rządów niemieckich odmówi 
także swojego udziału w proponowanych przez 
Francyę konferencyach. Inaczej piszą z Wiednia.

Wiener Lloyd donosi w telegramie z Paryża, że 
nadeszła tam nota gabinetu wiedeńskiego bardzo 
uprzejma w formie, a przychylająca się do wzię­
cia udziału w konferencyach ministeryalnych. Ko­
respondent nasz wiedeński w liście poniżej umie­
szczonym mówi wprawdzie o tej samej nocie, lecz 
zapowiada dopiero jej odejście, a oraz przytacza 
pobudki zmienionego zapatrywania się Anstryi. 
Nie dotyka on wprawdzie wyraźnie tego eośmy 
wczoraj na tem miejscu powiedzieli, iż w skutku 
zachowania się obu mocarstw niemieckich w spra­
wie duńskiej, mogłoby nastąpić rozdwojenie w 
Niemczech, z któregoby zagranica korzystać nie- 
omieszkała, nie przypomina ligi reńskiej, zawsze 
jednak kładzie nacisk na to, że polityka w Niem 
czech nakazuje znów Anstryi oszczędzać Francyę.

Ten sam dziennik w telegramie z Berlina mó 
wi o nadejściu tam depeszy hr. Rechberga w spra­
wie duńskiej. Gabinet wiedeński przedstawia wnio­
ski względem dalszych kroków przeciw Danii 
przedsiębrać się mających. Wnioski te są bardzo 
energiczne i domagają się, uważając zajęcie Hol­
sztynu jako  punkt wyjścia groźnych kroków w o- 
bronie praw Szlezwiku, tudzież zniesienia linii 
celnej urządzonej od 22go b. m. nad Ederą jako 
granicy między Danią a krajami związku niemie­
ckiego. Poseł austryacki przy dworze duńskim 
sposobi się do wyjazdu, zapewne jednak nie wy- 
jedzie jeszcze, jak  długo nie przyszło do żadnych 
otwartych tego wyjazdu przyczyn. Zdawałoby się 
atoli, że gabinet wiedeński chce iść dalej od pru­

skiego w sporze z Danią, coby wskazywało, że nie 
na samą Anglię się ogląda, lecz oraz radby u 
trzymać z Francyą dobre stosunki, a  takowe 
zależą niezawodnie wiele od tego, aby nie zu­
pełnie trzymał się na stanowisku A n g l i i t a k ż e  
aby nie rozstrzygać sporu dnósko-niemieekiego na 
podstawie protokółu londyńskiego, lecz zostawić 
niektóre kwestye tego sporu przyszłym konferen- 
cyom ministeryalnym, do których p. Drouyn de 
Lhuys zawezwał rządy pod d. 8 b. m. Nie może­
my twierdzić, aby rola Francyi w sporze duńsko- 
niemieckim była już znaną. Pogłoski tylko lub 
domysły stanowią podstawę do ocenienia kroków 
gabinetu tuilleryjskiego w Kopenhadze i Sztokol- 
mie. I tak mówią, że Cesarz Napoleon przeciwnym 
jest przymierzowi skandynawskiemu, gdyż pragnie 
mieć głównie po sobie Szwecyę na przypadek 
przyszłej wojny, a przymierze Szwecyi z Danią 
wplątałoby pierwszą w kłopoty z Niemcami; na­
stępnie, że w kwestyi księstw nadelbiańskich sta­
je  po stronie Augustenburgów raz dla tego, aby 
wprowadzić powszechne głosowanie w księstwach 
jako  podstawę nowego prawa publicznego; po- 
wtóre, aby sobie zyskać w Niemczech przyjaciół, 
nareszcie, aby dać poznać, te  prowadzi i tu poli 
tykę na narodowości opartą.

Na zjeżdzie deputowanych w Frankfurcie w d. 
21 b. m. zapadły następujące uchwały, o których 
już onegdaj ogółowo doniósł nam był telegram:

Skuteczne zapewnienie praw  Niemiec w Szle- 
zwiku-Holsztynie polega na oderwaniu księstw od 
Danii. Śmierć Fryderyka VII rozwiązała związek 
ich z Dauią. Traktat londyński z d. 8 maja 1852 
zawarty bez przyzwolenia reprezentacyi ludu i u- 
prawnionych agnatów, nieuznany przez Związek 
niemiecki, nie uzasadnia praw następstwa Chry- 
styana IX w Szlezwiku Holsztynie. Na mocy nie­
wątpliwego prawa Fryderyk książę szlezwicko-hol- 
sztyńsko sonderbursko - augustenburski powołanym 
jest do następstwa w księstwach. Ważność dzie­
dzictwa ks. Fryderyka jest zarazem ważnością 
praw Niemiec w Szlezwiku Holsztynie. Z tego wy­
pływa obowiązek ludu niemieckiego niesienia 
wszelkiej potrzebnej ofiary dla swojego naruszo­
nego honoru, swojego naruszonego prawa, swoich 
uciemiężonych rodaków i prawego ich księcia. Je-
d n ozgod n ie  w te m  zap atryw an ia  s ię ,  zgrom adzen i 
tu członkowie wszystkich niemieckich reprezenta- 
eyj krajowych biorą na siebie obowiązek, wszel- 
kiemi prawnie dozwolonemi środkami w zakresie 
swojego działania starać się o to, a b y :

1) Gdziekolwiek i o ile to już nienastąpilo, u- 
znanem było prawo ks. Fryderyka i uznanie to po­
zyskane było przez Związek;

2) bez względu na obce zaprzeczenie, aby pra­
wu temu uzyskać ważność, dopełnić odłączenia 
księstw od Danii i natychmiast ich udzielność i 
nierozłączony z sobą związek wykonać.

Dalej obowiązują się wspierać te rządy niemie­
ckie, które uczciwie i czynnie wystąpią za zupeł- 
nem prawem księstw, a walczyć przeciw tym rzą­
dom wszelkiemi środkami konstytucyjnemi, k*óre- 
by prawa i honoru Niemiec w tej sprawie od­
stąpiły.

Oprócz tego przyjęto jednogłośnie na tym zjeź 
dzie wniosek, który odnosi się do upragnionej za- 
wgze reformy Związku; tj. uchwalili potrzebę zwo­
łania powszechnego parlamentu niemieckiego. Wy­
znaczono nadto komitet nieustający-z 36 członków 
dla prowadzenia sprawy księstw i ks. Fryderyka, 

Według doniesień Botschaftera król Maksymi­
lian Bawarski ma wnieść w Bundestagu uznanie 
księcia Angustenburskiego, a bawiący w Mona­
chium minister saski p. Beust układa projekt ligi 
państw niemieckich w tej samej sprawie działać 
wspólnie mającej. T ak więc spór z Danią prze 
niesiony z pola traktatów na pole narodowe, za­
czyna nagomradzać trudności temwięcej, że kilku 
panujących chociaż mniejszego rzędu pochwyciło w 
rękę tę sprawę. Tymczasem egzekucya militarna 
pilnować będzie, aby nieprzyszło do ruchów zbroj­
nych i już w Hamburgu zamknięto zebrania turne 
rów niemieckich, którzyby mogli dać początek kor­
pusowi ochotników.

O rg an a  m osk iew sk ie  zam ieszcza ją  codz ien ­
nie liczne a  bezw zg lędne zap rzeczen ia  naj- 
jaw n iejszej p raw dzie  i znanym  pow szechn ie  
fak tom . N ie m ożem y za jm ow ać się w y k azy ­
w aniem  z d o w o d am i w  r ę k u ,  b ezzasad n o ­
ści i cynizm u k ażd eg o  z tych  za p rz e c z a ń ; 
a lbow iem  p o trzeb ab y  n a  to  w y d a w ać  co ­
dziennie oddzie lny  dzienn ik , a  z resz tą  p ra c a  
ta  b y łab y  p ra w ie  zby teczną  ta k  znanem i są  
fak ta  za p rzeczan e  i ta k  ja w n y  fa łsz  w ty ch  
za p rzeczen iach ; z resz tą  w w ie lu  p rz y p a d ­
kach  n iem oglibyśm y p rzy toczyć  św iad k ó w  
i d o w o d ó w , n ie  ch cąc  w y staw iać  osób n a  
no w e p rześ lad o w an ie  i zem stę ze strony  m o ­
sk iew sk iej , ja k to  w spom nieliśm y już  p rzed  
k ilk u  dn iam i w sk azu jąc  b ezw stydność je d n e ­
go zap rzeczen ia  m osk iew sk iego  i p rz ed ­
s taw ia jąc  ja k o  d ow ód  odpow iedź  R ad y

szczegó łow ej szp ita la  „ D z ie c ią tk a  J e z u s .“ 
J e d n a k  od  czasu  do c z a s u , jak to  rów nież  
w spom nieliśm y, p o d am y  ja k i  p rz y k ła d  cy­
nizm u ty ch  za p rze cza ć  m osk iew sk ich , j

K o re sp o n d en c i z W arszaw y  do dzienn i­
kó w  po lsk ich , a  m iędzy  i n n e n i  do Czasu, 
k tó ry  je s t znany  czy te ln ikom  naszym , d o n ie­
śli byli w  listopadzie  o fak c ie  w sk azu jący m  
jak  M oskale k a rz ą c  śm ierc ią  za  w szelki u 
d z ia ł w  pow stan iu , p u szcza ją  b e z k a rn ie  p ro ­
ste m o rd e rs tw a  jeź li w ym ierzone są  p rzeciw  
ko  P o la k o w i. K o re sp o n d en t ten  z W arsza  
wy w liśc ie  z 17go lis to p a d a , k tó ry  by ł 
og łoszony  w  dzienn iku  Czas z 22go listo 
p ad a , p isa ł co następ u je :

„Przy tutejszej szkole weterynaryjnej był po­
sługacz nadzwyczaj żle prowadzący się. Nie tyl­
ko że był leniwym w pełnieniu swych obowiąz­
ków i upijał się często, ale kilkakrotnie okazały 
się na niego kradzieże i przeniewierstwa. Cierpią 
no go długo, ale nareszcie przed kilkunastu dnia­
mi złodziejstwo okazało się tak znaczne, że niepo 
dobna było tego człowieka cierpieć dłużej i uwol­
niono go od obowiązków, niedochodząc winy, za 
płaciwszy nawet należną mu pensyę za kwartał 
bieżący. Człowiek ten niegodziwy postanowił się 
zemścić. W niedzielę o godzinie 6ej wieczór wszedł 
do pokoju asystenta kliniki weterynaryjnej p. Zie 
lińskiego i rozpocząwszy rozmowę pod pozorem, 
że mu pies zachorował i że potrzebuje recepty, 
nagle dobył nóż z rękawa, rzucił się na p. Zieliń­
skiego zadawszy mu silny raz w głowę, powalił 
na ziemię. Następnie zadał mu jeszcze dwa silne 
pchnięcia w tył głowy i wyszedł spokojnie, nie 
spotkawszy nikogo na schodach. Morderca sądził, 
że zabił na miejscu ofiarę; jednak p. Zieliński po 
chwili przyszedł do siebie i słysząc kogoś scho 
dzącego z drugiego pietra, zaczął wołać pomocy. 
Znaleziono go wśród krwi kałuży, i rozumie się 
udzielono wszelki możliwy ratunek. Zieliński wska­
zał swego mordercę, który zaraz został areszto 
wany, podczas gdy z najspokojniejszą miną, rąbał 
sobie drwa. Wszystkie te fakta stanowią okoli­
czności obciążające winę. Morderca nie miał ża 
dnej szczególnej urazy do p. Zielińskiego, chciał 
się pomścić na pierwszej lepszej osobie zarządza 
jącej szkolą weterynaryjną i losem trafił na Zie­
lińskiego."

D ale j ta k  d o n o sił k o re sp o n d en t w  ja k i 
sposób w ła d z e  p o licy jno  - w o jsk o w e m o ­
sk iew sk ie  u k a ra ły  ow ego  m o rd e rcę , gdy się 
o k a z a ło , iż w y p ad ek  ten n ie  m ia ł żadnego 
zw iązku  z p o lity k ą :

„Gdy nazajutrz po tym wypadku członkowie za 
rządu szkoły weterynaryjnej przyszli o lOej rano 
dowiedzieć się u komisarza cyrkułu, jakie poczy­
niono kroki dla przeprowadzenia sądu kryminal­
nego, komisarz odpowiedział sucho, że winowajca 
już osądzony. Kto go osądził tak prędko? Sąd zło 
żony z komisarzów policyi, według przepisęw sta 
nu wojennego, i skazał winowajcę na 200 rózg, 
które mu będą na placu publicznie wyliczone. Taka 
była odpowiedź. Obawiać się należy, iż zbrodzień 
ten po otrzymaniu chłosty, zapała jeszcze wście- 
klejszą zemstą i wybierze sobie nową ofiarę."

C ałem u  tem u fak to w i za p rze czy ł k a teg o ­
ryczn ie  o rg an  u rzęd o w y  m oskiew ski D zien­
nik Powszechny w N r. 270  z 25go  lis to p ad a  
r . b. gdy  tenże sam  fa k t op isany  b y ł tak że  
w Timesie, je n e ra ł R ożnów  p rz e s ła ł  rów nież 
ka teg o ry czn e  zap rzeczen ie  do Timesa. Z a  
p rzeczen ie w  Dzienniku Powszechnym  brzm iało :

„Fałszem je s t, jakoby, skoro stróż szkoły wete­
rynaryjnej zadał cios nożem lekarzowi weteryna­
ryjnemu Zielińskiemu, policya ograniczyła się na 
ukarania go pewną liczbą rózg w przekonaniu, 
że nic politycznego nie było w tym zamachu. Prze­
stępca nazwiskiem Dolecki, został oddany w ręce 
sprawiedliwości, dla osądzenia go według kodeksu 
karnego."

Otóż te raz  k o re sp o n d en t nasz  z W a rsza ­
w y p rz y sy ła  nam  odpis u rzędow ego  są d o ­
w ego d o k u m e n tu , p o św iad cza jąceg o  ca ły  
w y p ad ek , a  ok azu jąceg o  znów , czem  są  o- 
w e ta k  k a teg o ry czn e  a  tak  cyn iczne z a p rze ­
czen ia  m osk iew sk ie . D okum entem  tym  jest 
o d ezw a  sądu  k rym inalnego  w arszaw sk ieg o . 
B rzm i ona:

„Warszawa 27 listopada (9 grndnia). L. 40,269.

Z powołaniem się na odezwę z dnia 7/ ig z. m. 
L. 374, zawiadamia Wielmożnego Dyrektora Szko­
ły Weterynaryjnej, że po przeprowadzeniu stóso- 
wnej korespondeacyi, komisarz policyi wykona­
wczej cyrkułu X pod dniem n /43 z. m. złożył ra 
port osnowy następującej: Że Dolecki Wiktor, by­
ły stróż Szkoły Weterynaryjnej, za rozmyślne za­
danie ran ostrem narzędziem p. Zielińskiemu, 
asystentowi kliniki Szkoły W eterynaryjnej, był 
przyaresztowany i znajdował się w areszcie przy 
urzędzie cyrkułu X, gdzie w skutek decyzyi JW. 
Namiestnika Królestwa, skazującego go na karę 
cielesną chłost 200, ta kara w dniu 20 b. m. i 
roku, w obec domowników i przyległych domów 
stróży, na dziedzińcu w urzędzie cyrkułu, wyko­
naną została. Po wyegzekwowaniu, stósownie do 
rozkazu, Dolecki zwolniony został. — (Podpisano) 
prezes, Wieczorkowski. — Za sekretarza (podpisano) 
Plewalski“.

Otóż dokum ent ten dow odzi ja k  n a jw y ­
raźn ie j, iż p rzes tęp ca  nie zo s ta ł oddany w 
ręce  sp raw ied liw ości, to  jes t w  rę ce  sądów  
karnych , że  g© nie sądzono  w ed łu g  k o d e ­
ksu  k a rn eg o , że po licya  o g ran iczy ła  się na

u k a ran iu  go 200  p lag am i, ja k to  k o re sp o n ­
den t d o n o s ił ,  a  czem u Dziennik Powszechny 
na jk a teg o ry czn ie j u rzędow o  zap rzeczy ł. S ąd , 
k tó ry  w id ać  ż ą d a ł  o d d an ia  mu w in o w ajcy , 
by w ed łu g  praw  go u k a r a ć ,  zo s ta ł ty lk o  
zaw iadom iony , iż hr. B erg  w  tak i sposób  
u k a ra ć  go p o lec ił.

W spom nim y tu tak że  d rug ie  zap rzeczen ie  
m osk iew skie. G dy dzienn ik i fran cu sk ie  d o ­
niosły  o p o ty czk ach  pod  O cieaękam i, M ierz- 
w inem  i innych  w  K rak o w sk iem  stoczonych , 
za te leg ra fow ano  u rzęd o w o  z W arszaw y  do 
P a ry ż a  12go t. m ., że po tyczek  tych n ie  b y ­
ło  i są  one  czystym  w ym ysłem  (so n t tou tes 
de p u re  invention). N iew zd rag an o  się w ięc 
bynajm niej zap rzeczy ć  fa k to m , w k tó ry ch  
b ra ło  u d z ia ł ty s iące  ludzi, k tó rych  istn ien ie  
po św iad czy ł zgon i ra n y  p aręse t ludzi ze 
stron  obu; faktom , k tó re  zn a n e  b y ły  w  n a j­
drobniejszych  szczeg ó łach  c a łe j K on g resó ­
w ce i G alicyi: n a  tak ie  d ro b n o stk i n ie  zw a ­
ża ją  o rg a n a  i ajenoi m osk iew scy  z a p rz e c z a ­
jąc  p raw d z ie  i p ra g n ąc  p rz ek o n ać  Zachód, 
że w a lk a  w  P o lsce  u s ta ła . L ecz n ieste ty , 
zad a ł im  fa łsz  inny o rg an  m osk iew sk i ln- 
walid Ruski, o g ła sza jąc , w p raw d zie  k ła m li­
w y, rap o rt o zw ycięztw ie  w ojsk  m o sk ie ­
w sk ich  po d  O ciesękam i i o dalszych  d z ia ­
ła n ia c h  kolum n m osk iew sk ich  p rzec iw  o d ­
dzia łom  polskim .

G łów nem  znam ien iem  ro z p ra w  senatu  fran - 
cuzkiego  n ad  ad resem , a  m ianow icie  n a d  
ustępem  jeg o  o P o lsce , jest, bez w zględu 
na g o rące  k ilku  m ów ców  s ło w a , p o staw ien ie  
zasady , że in teres F ra n c y i pow in ien  p rzede- 
w szyslkiem  k ie ro w ać  p o lity k ą  rządu . N ic s łu ­
szniejszego ; id z ie  ty lk o  o to , żeby  się d o ­
w iedzieć, ja k i je s t in te re s  F ra n c y i ze w zg lę­
du n a  sp ra w ę  po lską . Z asa d a  n ie in terw en - 
cyi g ło sz o n a  p rzez A nglię ja k o  sk azó w k a 
jej polityki, nie ty lk o  że bynajm niej do 
F ran cy i stosow ać się n ia d a je , a le  nad to , 
o tyle ty lko  p rzez  sam ą  A nglię je s t w y zn a­
w aną, o ile  jej to  d ogodnem  być się zdaje . 
In te rw en cy a  ja w n a  w  sp raw ach  w schodn ich , a  
ta jna  i p o k ą tn a  w sp ra w ach  w ło sk ich , in te r­
w encya w G recy i, w  Danii, w C hinach św iad ­
czy p rzeciw  p raw d ziw o ści tego m niem anego 
p ra w id ła  rząd u  ang ielsk iego . Nie w d a ła  się 
A nglia  w  w ojnę a m e ry k a ń sk ą , bo n ie chcia­
ła  się za ża d n ą  s tro n ą  o św iad czy ć , a  o s ła ­
bienie obu b y ło  d la niej k o rzy stn em , gdyż 
za b ezp iecza ło  n a  d ług ie  la ta  K an ad ę  , z n a ­
czną część h and lu  z aa tlan ty ck ieg o  o d d a w a ło  
w rę ce  A nglii i d o zw a la  dziś je szcze  przy  
dogodnej sposobności w y jść  z n eu tra ln o śc i. 
W  sp raw ę  p o lsk ą  w d a w a ła  się p rzecięż 
A nglia, a  to ja k  d ługo  p rz y p u szcza ła , że 
będzie m o g ła  p a ra liżo w ać  in te rw en cy ę  fran - 
cuzką.

In teres F ran c y i p rzed ew szy stk iem  : je s t to  
w yrażona p od  in n ą  ty lk o  fo rm ą z a sad a  n ie­
in te rw e n c ji. F o rm u ła  an g ie lsk a  m a  je d n a k  
tę w yższość n a d  fran cu zk ą , że w y p o w ia d a  
jak iś  p ew n ik  po lityczny , ja k ie ś  p ra w id ło  n i­
by b ezw zg lęd n e , g dy  tym czasem  fo rm u ła  
fran cu zk a  je s t n a jm a te ry a ln ie jsz ą , n a jb a r­
dziej sam o lu b n ą , i rz ec  m ożna, cy n iczn ą  m a ­
ksym ą. M imo tego, przypuściw szy, że w o l­
no je s t rządom  i narodom  zbyć  się w sze l­
kich pojęć m o ra ln o śc i p u b liczn e j, to  n aw e t 
już z m ate ry a ln eg o  p u nk tu  w id zen ia  p rzy ­
zn ać  m ogą P o la cy , iż nic słuszniejszego , 
ja k  ab y  F ra n c y a  w  k w esty i po lsk ie j je d y ­
nie w łasn y  sw ój in te re s  m ia ła  n a  oku. Je ś li­
by ato li ten in teres ja sn o  i zd ro w o  b y ł w y ło ­
żony i udow odn iony , n ieochybn ie  P o lsk a  
w ieleby n a  tem  sk o rzy sta ła . A le u p rz y ja ­
c ió ł P o lsk i w senacie ta  w łaśn ie  szw a n ­
k o w a ła  strona. N ie użyli oni jej, a  d aw a li 
się ty lk o  p o w o d o w ać  uczuciam i, i zam iast 
u d erzy ć  w  interes F ran cy i, uderzali w  mo­
ra ln ą  stronę, kw estyę  lu d zk o śc i i cyw iliza- 
cy i podnosili, kw estyę K o śc io ła  kato lick iego , 
w szystko to  rzeczy  d la  m ałe j ty lko  liczby  
um ysłów  i serc  p rzystępne. Jed e n  też z re a ­
listów  po litycznych , p ro k u ra to r D upin , z ad ­
w o k a ck ą  zręczn o śc ią  w y la ł w szystk ie  sen ­
tym entu sw e d la  P o lsk i, d la  teg o  w łaśn ie , 
aby  n iep o trzeb o w ał p rzy zn ać  je j n ic  m ate- 
ryaln ie jszego .

N ie to nas ra z i ło  w o b rad ach  senatu , że 
tak i Boissy lub  tak i L a ro ch e jaq u e le in  m io­
ta li n a  P o lsk ę  obelgi; bo  pierw szy  z nich 
dziedzic ru in  b a jro n o w sk ie j m iłości, n ie  zna­
laz ł już  dla P o lsk i tych  uczuć* ja k ie  m ia ł 
B yron  d la  G re c y i;  a  drugi r z u c a ł  zaw sze  
sw o ją  w ia rę  p o lity czn ą  tak  ja k  się rz u c a  o- 
dzież p o d sz a rz a n ą  i w d z iew a n a  sieb ie  n o ­
w ą szatę i n o w ą  w ia rę ; kam eleonizm  też jego  
polityczny dozw olił mu w rócić  dziś napow ró t 
do sw oich  uw ielb ień  d la  c a ry z m u , a  by-
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w ał on naprzemian legitymistą, republika­
ninem, bonapartystą, liberałem, dziś zaś jest 
Moskwy wielbicielem. Nie to więc nas 
raziło, co wychodziło z ust tych przeci­
wników P olsk i,  lecz t o ,  ze się przy ja­
ciele jej na  nic innego nie zdobyli, jak  na 
westchnienia i żale. Nie szło tam jednak
0 popisywanie się swojem dobrem sercem, 
ani o rzewne deklam acye, które przez z ło­
tem w yszyw ane senatorów fraki nie mogły 
się przedrzeć do ich piersi i rozpalić potę­
żnie wystudzone już s e r c a ; lecz szło o to, 
aby przekonać senat, i e  interesa Polski i 
F rancy i s§ z sobą spojone pod tyloma 
w zg lędam i, ile Europa posiada środków 
szkodzenia Francyi lub Polsce, a  osobliwie, 
że trw ałość lub upadek  dynastyi panującej 
w e  Francyi zawisły od rozw iązania  sprawy 
polskiej i od sposobu jej rozwiązania.

Żadna atoli z mów przyjaciół Polski w se­
nacie nie podniosła się do wysokości poli­
tycznej ; żadna nie postawiła kwestyi poi 
skiej p rak tyczn ie ;  żadna nie w ykaza ła  j a ­
sno, że upadek  sprawy polskiej staćby się 
m usiał początkiem upadku Francyi napole­
ońskiej. Być może, iż wzgląd ten nie byłby 
dla wielu senatorów dość potężną pobudką 
przem aw iającą za Polską, boć to ten sam 
senat fi ancuski, który syt sławy a  spoczyn 
ku żądny przyklasnął upadkow i Napoleona I, 
rad wtedy używać wywczasu, nowych tytułów
1 dostatków zasłużonych lub zarobionych ; ale 
dziś już przyznać się senatowi do takiej 
skrytej myśli, jeszcze zawcześnie.

U chw ała  adresu nie m ogła  być inną jak  
była  obliczoną i przygotowaną, lecz głosy 
mówców mogły być na innej myśli osnute, 
nie przez wzgląd na Polskę, bo nie senat 
kieruje polityką Francyi w sprawie polskiej, 
ale przez wzgląd na stanowisko tej korpo- 
racyi, na jej moralne znaczenie we Francyi, 
przez wzgląd na zagranicę. Wiemy, że jeźli 
zapadnie w Tuilleryach decyzya poparcia 
spraw y polskiej, senat schyli głowę z poko­
rą  i przyjmie do wiadomości postanowienie 
cesarskie, odpow iadając na nie wiernie po­
wtórzoną p a ra f ra z ą ; atoli przyjaciele Polski 
w senacie wyrządzili jej krzywdę, nie po­
stawiwszy kwestyi polskiej na  stanowisku 
wyższej polityki, ani nawet na stanowisku 
interesów francuzkich

Odpowiedź Cesarza na ad ies  senacki zna­
na  nam dopiero z telegramu, wierną jest my­
śli dotychczas przeważającej, jak a  przebija 
ł a  w mowie tronow ej; ale w adresie sena­
tu mowa ta nie znalazła  odpowiedniego 
sobie tonu i nie dopisał on jej doniosłością 
myśli ani siłą  wyrażeń. Lubo Cesarz oznaj­
mił zadowolenie swoje z adresu ; niepodo 
bna jednak  przypuścić, aby nie d o strzeg ł 
różnicy, ja k a  zachodziła  między jego hasłem 
a odzewem senatu.

Na posiedzeniu Senatu w d. 18 b. m: 
następnie przem ówił w obronie spraw y poi 
skiej pierwszy prezes trybunału , p. Bonjean, 
który  już na przeszłej sesyi senalu wystę­
po w a ł w tej kwestyi:

Panowie Senatorowie! W obec sympatyi obja­
wionej w mowie cesarskiej dla Polski, sympatyi, 
którą podziela senat w swym adresie, sądziłem, 
że niema potrzeby wprowadzać tu wielkiej kwe 
styi polskiej.

Byłbym przeto zachował milczenie, gdyby gwał 
towna i niesprawiedliwa napaść margr. Boissy nie 
była mnie zniewoliła wśród oburzenia i gniewu 
do dania obietnicy, że zadam kłam przytoczonym 
faktom. Kilku z naszych kolegów, których powa 
dze umysł mój przywykł ulegać, mówiło m i: „poco 
mówić? sympatye nasze dla Polski równe są two 
im , lecz niemożemy prowadzić wojDy o Polskę. 
Poco mówić ?“

Rozum mój pozostaje bez odpowiedzi w obec 
tych argumentów, lecz serce moje nie jest prze­
konane. (głos: lecz to uczuciowość tylko!) Nie — 
nie umiem powiedzieć, co uczynić można. Nie 
widzę ani przymierzy, ani zasobów, ani możebno 
ści działania. Czuję zarazem , jak ą  wzięłoby się 
odpowiedzialność za wykonanie, podejmując tak 
trudną pracę. Lecz im mniej pojmuję co czynić 
należy, tem bardziej czuję potrzebę wyrażenia ca­
łej mojej sympatyi dla przyjaznego narodu. Obo­
wiązek ten staje się tem konieczniejszym po mo­
wie wczorajszej p. la Rochejaquelein. Słowa sym­
patyi będą kroplą wody na palącą ranę, którą 
jeszcze rozdrażniły witryolowe wyrazy.

Czyż p. la Rochejaquelein miał prawdę za 
sobą, mówiąc, że ci co przemawiają w tem gro­
nie za Polską, są nieroztropni, występni, i że sło­
wa, któremi tu przem awiają, pomszczone będą w 
Polsce na nieszczęśliwych ? Gdyby tak było, życie 
moje byłoby za krótkie, aby fatalny ten błąd o- 
płakiwać.

Lecz tak nie jest. Gdyśmy po raz pierwszy za 
brali głos za Polską, walka była już rozpoczętą - 
Czyśmy się starali rozjątrzać ją ?  Nie; odwołali­
śmy się do pojednania, odzywaliśmy się do wspa­
niałomyślności i sprawiedliwości Cesarza rosyj­
skiego.

Staraliśmy się doprowadzić do zaszczytnych u 
kładów, usunęliśmy wszelki wyraz obrażliwy dla 
Cara, zachowaliśmy formy pełne poszanowania. 
Błagaliśmy teg o , co nadał wolność niewolnikom 
rosyjskim, aby rozciągnął dobrodziejstwa swe do 
Polski.

Czyniąc to , dopełniliśmy rzeczy słusznej, lecz 
zarazem i politycznej. Rosya bowiem była dla 
nas sprzymierzeńezynią najnaturalniejszą, gdyby 
między nią i nami niebyło upioru Polski.

Przystępuję do oskarżeń przeciw Polsce miota­
nych. Zarzucają jej przeszłość anarchiczną i za 
wsze ruchliwą. Mówią, że dziś lud jej jest bunto­
wniczy i rewolucyjny i to w chwili, gdy z taką 
powolnością i patryotyzmem słucha rządu, który 
nawet nazwy niema.

P. prokurator jen. D u p i n .  Gdyby miał nazwę, 
niesłuchanoby go.

P. B o n j e a n .  Zarzucają Polakom, że są n a ­
rzędziami rodzaju tajnego trybunału, który używa 
tylko trucizny i sztyletu. Poza tem gronem, pisarz 
sławny, zbyt sławny może, który przybrał rolę 
niszczyciela P o lsk i, rz ek ł, że wielki ruch polski 
jest tylko intrygą jezuitów, jakobinów i szlachty.

Po raz pierwszy w tem kole, panowie, znajdu­
jem y się w smutnej konieczności bronienia Polski. 
W czasach, kiedy wielka postać ukrzyżowanego, 
postać t a , o której mówiono, że przeszła przez 
świat jako dusza bez ciała, w czasach gdy ta po 
stać poważna przeobrażoną jest w uroczego de­
mokratę i miłego rewolucyonistę, cóż dziwnego, 
żeby także zapoznano Polskę. Chrystus poniósł 
śmierć za duszę ludzką, Polska umiera za cywili- 
zacyę zachodnią, (zaprzeczenie.)

Hr. S e g u r  d ’A g u e s s e a u .  Prawda.
P. B o n j e a n .  Pomiędzy ofiarą Piłata i Mura- 

wiewa , obelgi te są punktem większego jeszcze 
podobieństwa.

Co do mnie, powiem autorowi książki, o której 
wspomniałem: Nie pozbawiaj mnie pociechy usły 
szenia w owej ostatniej chw ili, która niebawem 
dla mnie nastąpi, nie pozbawiaj mnie pociechy 
usłyszenia tych słów : ego sum resurectio et vita.

Powiem tym, którzy szydzą z Polski i uderzają 
na nią: nie wydzierajcie mi szczęścia ufania w spra­
wiedliwość.

Zarzucają Polsce ducha anarchicznego, cofają 
się do czasów od nas odległych, do czasów libe­
rum veto i monarchii wybieralnej. Lecz jest wiek 
temu, a w ciągu wieku charakter ludu i bieg rze­
czy głębokich zmian doznają. Polacy, powtarzam, 
są dziś ludem najłatwiejszym do rządzenia w Eu 
ropie, (szmer.)

Teraz panow ie! czyż jest słusznem, gdy się w y­
daje sąd o narodzie, szperać w jego przeszłości i 
wywoływać przeciw niemu wspomnienia wygasłe. 
Jest to tak, jak gdyby nam wyrzucano wojny re­
ligijne, lub gwałty tego lnb owego stronnictwa. 
Nie —  to niesłusznie.

Mówią, że Polacy są buntownikami, lecz aby 
tak m ówić, trzeba przypuścić, że panowanie Ro- 
syi jest prawowite. Jest ono wypływem rozbioru 
1772 r., który był zbrodnią, jest więc wynikiem 
zbrodni. Co do traktatów 1815 r. wiecie, czy Ro­
sya może się powoływać na nie. Pozostaje prawo 
zwycięzcy; jest ono wtedy tylko słuszne, jeżeli 
wynika z wojny sprawiedliwej. Otóż pytam was, 
czy sprawiedliwą jest ta okrutna wojna, którą Ro 
sya prowadzi z Polską?

Według zdania mego, Rosya panuje w Polsce 
siłą a nie jako rząd prawowity i równie nie mo­
żna uważać Polaków za buntowników, jak  nie mo­
żna było za takich uważać Francuzów w 15tym 
wieku, kiedy powstali przeciw panowaniu angiel 
skiemu we Francyi.

Rosyanie równie nie mają prawa deportowania, 
wieszania jeńców polskich, jak  Anglicy nie mieli 
prawa skazać na stós w Rouen więźnia z Com- 
piegne, naszą niby świętą Dziewicę Orleańską, 
(poruszenie.)

Jedyny pisarz ośmilił się powiedzieć, że Rosya­
nie używają słusznego prawa i nie dziwię się temu, 
gdyż ten co napisał: „że własność jest kradzieżą11, 
potrzebował odwrócić tylko formułę, aby rzec: 
„kradzież jest własnością.

Hr. S e g u r  d ’A g u e s s e a u .  Bardzo dobrze!
P. B o n j e a n .  Mówią, że P o lacy  to  rew olucyoni- 

ści, lecz czyjaż w tem wina,  jeżeli nie tych, co 
dają z siebie wzór gwałcenia praw a? Odjęto im 
reiigię, ojczyznę, język, i dziś im mówią: Szanuj­
cie fakt dokonany, przeszedł on w prawo euro­
pejskie. O! temu prawu europejskiemu wolno im 
złorzeczyć w imie długiego uciemiężenia swego.

Twierdzą że Polacy natchnieni są duchem rewo 
lucyi kosmopolitycznej, wieczny to temat księcia 
Gorczakowa. Lecz ma on przeciw sohie sąd całej 
Europy. Więc trzy wielkie mocarstwa, Francya, 
Anglia i Austrya negocyowały wśród ciągle pona­
wiających się trudności na rzecz rewolucyi ko­
smopolitycznej ? Czyż te trzy mocarstwa nie mia­
ły wszelkich sposobów być dobrze zawiadomione- 
mi przez swych ambasadorów, przez swych kon­
sulów, przez swych tajnych ajentów, których wy­
słać musieli, aby powziąść wiadomość, do czego 
w podobnych okolicznościach m ają prawo. Otóż 
pytam się, czy te trzy mocarstwa byłyby się pod­
jęły układów, czyby miano mowy tak żywe prze 
ciw okrucieństwom rosyjskim, gdyby sądzono, że 
ruch polski jest kosmopolityczno rewolucyjny; a 
jeśli kto wątpi jeszcze o tem, niech mi wolno bę­
dzie przytoczyć depeszę przesłaną w d. 3 sierpnia 
r. b. przez p. Dronyn księciu Montebello.

Mówca odczytuje ustęp tej depeszy, w której 
minister spraw zagrauicznych zaprzecza jakoby 
ruch polski miał znaczenie rewolucyjne i utrzymu­
je  opierając się na rozmaitych objawach, cechu­
jących powstanie w Polsce, iż jest to krok rozpa­
czy ludu broniącego swej narodowości i że Polska 
ciągle odzywała się nie do namiętności rewolu­
cyjnych, lecz do tego co jest najwznioślejszem 
w sercu człowieka: do idei sprawiedliwości, ojczy­
zny, religii.

To zbija zupełnie owo bezzasadne oskarżenie o 
rewolucyą rzucone przeciw Polakom. Nie— są oni 
narodem, który powstał przeciw swym ciemięz­
com. Szan. p. la Rochejaqueleiu zaprzecza jednak 
ruchowi polskiemu cechy powstania narodowego 
i pomiędzy innemi mówi: „Są tylko bandy odo­
sobnione, niema armii, jakby  to być powinno gdy­
by rewolucyą była narodową.11 Na to mu odpo­
wiem, że jeżeli mało jest ludzi pod bronią, to dla 
tego, że niema broni, lecz ludzi niebrab.

Mówicie, że Polacy są rewolucyonistami, lecz 
jakież pojęcie łączy się zwykle z znaczeniem „re- 
wolucyonista." Jest to zwykle człowiek niemający 
nic do stracenia, znudzony, niespokojny, zawistny, 
nie znoszący żadnego wędzidła, żadnej ustawy re­
ligijnej lub moralnej; tak przynajmniej wyobraża 
ją  go sobie.

Czy Polacy są takiem i? Przyjrzyjmy się a nie 
zasięgałem wyjaśnień pod tym względem ani z 
dzienników francuskich, ani z dzienników angiel 
skich.

Margr. L a  R o c h e j a q u e l e i n .  Ani z dzienni­
ków rosyjskich....

P. B o n j e a n .  I owszem radziłem się urzędo 
wych dzienników petersburskich (śmiech). Oto wy 
ciąg z nich. Ręczę za jego dokładność własną mo­
ją  odpowiedzialnością, a senatowi wiadomo, żego 
lekkomyślnie w błąd wprowadzać nie myślę. — Oto 
powtarzam, wyciąg z listy Polaków skazanych 
i wywiezionych przez Rosyan, prócz jednego są 
oni wszyscy obywatelami mieszkającemi w W ar­
szawie. Na czele znajduje się imie hr. Andrzeja 
Zamoyskiego, człowieka, którego cała Europa sza 
nuje, człowieka, któremu Cesarz Aleksander nawet 
skazując go na wygnanie, niemógł odmówić dowo­

dów swego szacunku, człowieka zresztą należące­
go do owego umiarkowanego stronnictwa, które 
spodziewało się zawsze przywrócenia narodowości 
polskiej od postępu idei i czasu; następnie figu­
rują pomiędzy wygnanymi, wywiezionymi lub u- 
więzionymi: Biskup wileński, Arcybiskup warszaw­
ski; kapłan czcigodny 70-letni skazany za to , iż 
zamknąć kazał kościoły katolickie, które Rosyanie 
świętokradzko zbezcześcili, proboszcz i kanonik 
z Warszawy; a zapewne dla okazania, że wyzna­
nie nie stanowi różnicy, znajdują się na tej samej 
liście: protestant, nadrabin i wicerabin warszawski. 
Pomiędzy wysokiemi urzędnikami, wymienionymi 
przez sam rząd rosyjski, którzy służyli mu wier­
nie przez tyle la t, znajdują się: główny dyrektor 
w wydziale przemysłu i handlu w W arszawie, urzę­
dnik mający stopień ministra, radzcystanu, dawny 
minister; główni dyrektorowie Tow. Kredytowego, 
bankierowie, znakomici kupcy, kilka dam,  w rzędzie 
których dwie są młode panienki, których nazwisko 
świadczy o pochodzeniu francuskiem, pp. Clave.

Przeor Lazarystów warszawskich został wywie­
ziony, a wiecie za co ? Rosyanie przetrząśli piwni­
ce klasztoru, szukając amunicyi i broni. Był to 
akt naturalnej czujności, przyznaję, lecz chciano 
zmusić przeora, aby zaprzeczył fakt rewizyi, a po 
nieważ tego uczynić niechciał, wywieziono go.

Teraz panowie! pytam was czy listy te obej­
mują rewolucyonistów; wszak to wybór towarzy­
stwa zmuszony był rząd rosyjski deportować. Gdy­
by przeto złowrogi rząd jak i we Francyi zmuszo­
ny był dla utrzymania się skazać na wygnanie ar­
cybiskupa paryskiego, jeneralnego prokuratora przy 
Izbie kasacyjnej (śmiech), radzców stanu, guberna­
tora banku,  dyrektora towarzystwa kredytowego, 
po którejż stronie widzielibyście rewolucyonistów. 
Sąż niemi ci co wywożą, czy ci co są wywożeni?

Szan. pan La Rochejaquelein odczytał wczo 
raj manifest przypisywany jen. Mierosławskiemu, 
nie badam czy fakt ten jest prawdziwy lnb myl 
ny, lecz nikt bardziej nademnie nie potępia tego 
manifestu.

Dowiedziałem się wczoraj (i w tak krótkim cza­
sie niedokładną tylko powziąść mogłem wiado 
mość), że egzemplarz tego pisma miał być znale­
ziony w pałacu hr. Zamoyskiego podczas trzech- 
dniowego rabunku, zwinięty w rurkę z pióra, cho 
ciaż to wydaje się być rzeczą trudną.

Przypuszczani, że zapewne coś być musiało,gdyż 
syn hr. Zamoyskiego pozostały w Polsce, aby za 
rządać własnością swego ojca, został jak mówią, 
skazany na śmierć w skutek tego odkrycia. P. La 
rochejaquelein uspokajał mnie dziś, że skazanie to 
jest proform a. Cieszę się z tego , gdyż pismo to już 
było przyczyną wielkich nieszczęść. Przypuszczam 
więc, że pismo to jest prawdziwe, przypuszczam, 
że w miesiącu marcu 1861 r. Mierosławski mówił
0 owym poborze, który jeszcze nie nastąpił. Czyż 
naród może być odpowiedzialnym za czyn pojedyn 
czego człowieka ?

Ponieważ Mierosławski miał projekta rewolu 
cyjne, czy przezto wszyscy Polacy mają być re­
wolucyonistami? Mierosławski trzy razy przedsta 
wiał się tajnemu rządowi, który aby go oddalić, 
zamianował go ajentem swym za granicą i uczy­
nił zeń niejako walczącego in patribus. Co więcej 
nawet tytułu ajenta zagranicą już niema, wiem to 
od księcia Czartoryskiego, który mnie dziś o tem 
raczył zawiadomić.

Teraz, ciągnie dalej mówca, w obec uczynionej 
mi groźby  odpow iedzenia m i cytacyam i....

Margr. L a  R o c h e j a q u e l e i n .  Nie groziłem — 
mówiłem tylko że odpowiem.

P. B o n j e a n .  Nie mieszam mowy p. La Roche­
jaquelein z mową pana Boissy; broń Boże; Pan 
La Rochejaquelein oddał sympatyczny hołd Polsce
1 ufam w jego lojalność, spodziewając się, że na­
wzajem wierzy w moją.

Otóż z góry oświadczyć muszę panu La Roche­
jaquelein, że jeżeli ma dokumenta do przytoczenia 
które czerpie z źródeł rosyjskich, prosić go będę
0 pozwolenie odrzucenia icb. I j a  również spraw­
dzałem źródła dokumentów, jest to zwyczaj rze­
miosła, lecz umiem kontrolować żywioły sprawy
1 przystępować do śledztwa.

Otóż chciałem wiedzieć jakie mają znaczenie 
zaprzeczenia Journal de 8t. Petersbourg i rezul­
taty moich poszukiwań, nie w szystkie, lecz nie­
które przytoczę przykłady, są tego rodzaju, iż o 
każą, że dziennik urzędowy petersburski czy war 
szawski, nie zasługuje na bezwzględną wiarę.

Wiecie, że po owej nocy 15 stycznia, zwanej 
nocą poboru, dziennik urzędowy mówił, że popi­
sowi uważali się za szczęśliwych, iż się wykształ 
cą w życiu wojskowem w szeregach rosyjskich j 
że niebyło oporu; zaprzeczenie niedało czekać na 
siebie, zaprzeczeniem było powstanie, i zaprze­
czenie to trwa jeszcze. W kilka dni później polieya 
rosyjska donosi (zważcie, że mówię polieya, a nie 
dostojny monarcha Rosyi), że dzień 22 stycznia 
przeznaczony jest na rodzaj nocy s. Bartłomieja 
lub nieszporów sycylijskich, a jednak każdy wie, 
że w d. 22 stycznia nie dano ani jednego strza­
łu; młodzież zbiegła przed poborem błąkała się 
tylko po lasach i mniemam nawet, że dozwolono 
jej gromadzić się i wzmacniać, aby ją  wytępić 
jednym zamachem.

Z powodu arcybiskupa Felińskiego dwa były 
zaprzeczenia. Mówiono, że prałat ten podał się do 
dymisyi z urzędu radcy stanu; w dniu 14 marca 
dziennik urzędowy oświadcza, że tonie jest prawdą, 
a w d. 11 kwietnia musiano przyznać, że Cesarz 
przyjął ową dymisyę. Było zatem prawdą, cho­
ciaż temu zaprzeczono.

Po raz drugi, gdy arcybiskp Feliński opuszczał 
Warszawę, mówiono, że go eskortował żandarm. 
W pierwszem zaprzeczeniu było, że mu towarzy­
szył tylko kapelan, w drągiem powiedziano, że

fmłkownik. Czy pułkownik żandarmeryi? niewiem, 
ecz zawsze nie kapelan, (śmiech).

Idę dalej. Times donosi, że czterech Polaków 
rozstrzelano w Wilnie. Nadchodzą wiadomości u- 
rzędowe i zaprzeczają temu, gdyż jeden z czterech 
niebyt rozstrzelany lecz powieszony.

W Timesie z 10 października r. b., doniesiono; 
że właściciel majątku został zabity i porąbany w 
kawałki na swem polu, gdzie doglądał ziemnia­
ków; dziennik urzędowy zaprzeczył. Nie prawda, 
nie został porąbany w kawałki szablami jazdy, 
gdyż ciało jego podziurawione było karabinowemi 
kulami piechoty.

Przypuszczam, że wiadomości nadchodzące z Pol­
ski są nieco ukoloryzowane, lecz jeżeli w szcze 
gółach jest różnica, rdzeń rzeczy jest prawdziwy.

Zresztą pan La Rochejaquelein oburzył się na 
twierdzenie, że kobiety otrzymują chłostę. Tak 
jest, ten fakt jedyny został zaprzeczony, lecz nie- 
mam powodu mniemać, aby zaprzeczenie to wię­
cej miało podstawy niż inne.

Lecz czyż zapomniano o innych przykładach . .  
o zakonnicach w Mińsku, które otrzymywały k a­

rę cielesną dwa razy na tydzień, aby je  zmusić 
do zrzeczenia się wiary.

Czyż to co się dzieje w Warszawie, nie nadaje 
pogłoskom owym wiary? Cóż sądzić o środkach 
ogłoszonych przeciw kobietom noszącym żałobę. 
Nałożona jest kara 10 rubli za każde tego ro­
dzaju wykroczenie. Mniejsza o to; słuchać należy 
przepisów policyjnych; lecz co jest okropniejszego, 
to że kobiety w żałobie zatrzymane w własnych 
nienajętych powozach, odprowadzone będą do ko­
szar mirowskich, gdzie powozy będą zasekwe- 
strowane, aż do złożenia grzywny.

Wiem co robią z powozami, lecz niewiem co 
robią z kobietami, a zważcie, że tu idzie o wy­
bór towarzystwa warszawskiego, że to dzieje się 
w kraju, gdzie się przechowała najżywsza i pełna 
uwielbienia cześć dla kobiet, gdyż kobieta wyobraża 
rodzinę i ojczyznę, gdyż w nieobecności ojca, pra 
wie zawsze na wygnaniu, matka sama pozostawszy 
przy ognisku domowem, wpaja w dzieci żal za u- 
traconą narodowością, uczy ich ojczystego języ­
ka i jakby drugim jest ojcem.

Lecz trzeba było oszukać Europę, trzeba było 
aby podróżny widział w Polsce tylko szaty godo­
we, tam gdzie wszystkie serca są w rozpaczy. 
Ach panie La Rochejaquelein nie chcę już mówić 
więcej o kłamstwach rosyjskich. Wykazałem naj­
śmielsze i najohydniejsze ze wszystkich kłamstw, 
a potem mogę już wierzyć wszystkiemu. (Bardzo 
dobrze!)

Pan La Rochejaquelein nastawał bardzo na 
rząd tajny, który kieruje powstaniem polskiem; 
niewięcej zapewne jestem od niego wielbicielem 
tajnych stowarzyszeń i wiem, że w świecie nie 
należy się kryć, aby dobrze robić.

Lecz czyż nie należy robić różnicy. My, szczę­
śliwi mieszkańcy Zachodu, którzy nawet w cza­
sach rewolucyi, mamy rząd prawie regularny, nie- 
pojmujemy władzy nie rezydującej w pałacu, o 
toczonym gwardyą honorową. Lecz lud tak uci 
śniony jak  polski w innych znajduje się warun­
kach.

Pięknie byłoby zapewne, gdyby rząd powstań­
czy w Polsce ogłosił, iż w tym a  tym dniu odbę­
dzie posiedzenie dla obradowania i postanowienia 
względem prowadzenia wojny, względem przyszło­
ści kraju. Lecz nazajutrz po tem posiedzeniu 
wszyscy członkowie rządu poszliby na szubienicę.

Tajemnica jak ą  się otacza komitet powstańczy 
polski, jest więc fatalną koniecznością sytuaeyi.

Czyż pierwsi chrześcianie nie musieli się ukry- 
wać także w katakumbach.

Co do prawowitości komitetu powstańczego, nie 
jest ona przez nikogo zaprzeczoną. Wszyscy Pola­
cy od prostego chłopa, aż do obywatela, należące­
go do wyższych klas społeczeństwa, słuchają go, 
gdyż widzą w nim obraz ojczyzny, gdyż wiedzą 
że wszyscy członkowie jego , są szlachetnie zrezy­
gnowani na śmierć. Jest to tak dalece prawdą, że 
z 12tu osób, które go składały w lutym r. b. l i t u  
przypłaciło życiem udział swój w wielkiem dziele 
narodowem. (d. n.)

KORESPONDENCYA CHWILI
Wiedeń 22 grudnia.

L  — Po dłuższej p rzerw ie  zeb ra ła  się  dziś znów
Izba wyższa dla załatwienia niektórych przez Iz­
bę niższą już załatwionych spraw. Przyjęto bez 
rozpraw uchwałę tyczącą się spłaty za cło na rze 
ce Skaldzie, tudzież uchwałę rozszerzającą prawo 
dalszego pobierania podwyższonych podatków w 
miesiącach styczniu aż do kwietnia 1864, obie w 
formie przez Izbę niższą przyjętej. Poczem rozpo­
częła Izba rozprawy nad koncesyą dla budować 
się mającej kolei lwowsko-czernowieckiej. Baron 
Romaszkan jako sprawozdawca komisyi wniósł, 
aby Izba przyjęła projekt ustawy tyczący się przed­
siębiorstwa kolei lwowsko-czernowieckiej w tej sa­
mej formie, w jakiej go zawotowała Izba posel­
ska. Po gorącem poleceniu tego wniosku ze stro 
ny sprawozdawcy zabrał głos książę Salm oświad­
czając, że nie stawia ani wniosku ani poprawki, 
aby nie burzyć całości projektu wypracowanego 
przez Izbę poselską; jednak chociaż sam ma fa­
bryki żelaza, a więc przeciw własnemu prywatne­
mu interesowi przemawia, zganić musi postanowię 
nie wymagające używania wyrobów żelaznych do 
rzeczonej kolei tylko z fabryk austryackicb. Uwa­
ża on bowiem to postanowienie za niepraktyczne, 
za trudne do przeprowadzenia, a nawet za proste 
złudzenie. Hr. Wickenburg rozwodził się nad roz­
prawami przygotowującemi ustawę w mowie be 
dącą w celu uczynienia możliwą budowę kolei. 
Baron Rosenfeld z Siedmiogrodu gorąco przema­
wia za subweneyami rządowemi w formie zaręczę 
nia procentów, dowodzi liczbami że państwo na 
tem więcej zyskuje, aniżeli wypłaca, gdyż pomna 
ża podutki itp.; poleca więc wniosek komisyi. 
Wniosek ten, a właściwie uchwałę Izby poselskiej 
tyczącą się sprawy kolei lwowsko-czernowieckiej 
przyjęła Izba wyższa w całości bez wszelkich 
szczegółowych rozpraw. Przy rozpoczęć-u posiedze­
nia ministerstwa sprawiedliwości i stanu zawiadomi­
ły Izbę, że ustawa notaryalna i ustawa tycząca się 
należenia do gminy otrzymały saukcyą monarszą. 
Terminu najbliższego posiedzenia Izby wyższej nie 
naznaczono.

Dawniej już w innym dzienniku, który znaczna 
część czytelników waszych w świeżej jeszcze ma 
pamięci donosił wasz korespondent, że w tutejszych 
dyplomatycznych kołach pomimo wszelkiej pozor 
nej niewiary nie wątpiono przecież o przyjściu 
do skutku kongresu poruszonego przez Cesarza 
Napoleona, ale że uważano za warunek niezbędny 
istotne zmodyfikowanie pierwotnego projektu i j a ­
ko konieczny wstęp do głównej sprawy przedwstę 
pne narady; tudzież, że wskazane te warunki u- 
ważano w Paryżu za przyrzeczenie udziału w póź­
niej poruszonych konferencyach. Donoszę więc 
wam, że pomimo wszelkiego upierania się i zaprze­
czania półurzędowych organów, Austrya reprezen 
towaną będzie na tych przedwstępnych konfereu- 
cyach, a nawet że i samej Anglii tam nie braknie. 
Ten ostatni akt tego rozwlekłego dyplomatyczne 
go dramatu, pełnego wzajemnych przyjaznych za­
pewnień i umyślnie żle ukrywanych oznak niedo­
wierzania, połowicznych wzbraniań się i połowicz­
nych przyrzeczeń rozpocznie się wreszcie. Austrya 
widziała się spowodowaną po swej stanowczej 
(drugiej) odpowiedzi na pierwszy projekt kongre 
su, i na replikę, w której odpowiedział p. Drouyn 
de Lhuys na notę hr. Rechberga z 18go listopada, 
wysłać jeszcze łagodzący dodatek. Jak  wiadomo 
treść owej odpowiedzi co do właściwego projektu 
kongresu i udziału Cesarza Franciszka Józefa w 
paryzkim kongresie monarchów była odmówną;

dodatek zaś, który zapewne zmieni istotę wraże­
nia owej odmowy, w tych dniach wysłany będzie 
do Paryża jako odpowiedź na okólnik p. Drouyn 
de Lhuys, zapraszający na przedwstępne konferen- 
cye. Mniemają tu, że można żywić nadzieję, iż i 
gabinet angielski przyłączy się do tego kroku i 
także zgodzi się na wniosek przedwstępnych konfe- 
rencyj. Naglący charakter, który zaczyna przybierać 
sprawa szlezwicko-holsztyńska w skutek zachowa­
nia się Bawaryi i ianych średnich i mniejszych 
państw związkowych, wzbudza nawet wnajprawo- 
wierniejszych i najlegitymistyczniejszycb epigonach 
c i - d e v a n t  kanclerza Metternicha tęsknotę za kon­
gresem, a w braku takich, jakim  niegdyś był a- 
kwisgrański lub karsbadzki, chwytają się przyci- 
śnieni biedą i projektu napoleońskiego wjego naj­
spokojniejszej formie.

P- Schmerling jeździł dziś znowu na świeże po­
wietrze, a w sobotę udaje się do Włoch dla od­
wiedzenia córki w Wenecyi i brata w Weronie. 
Minister wojny hr. Dcgenfeld także w sobotę je- 
dzie do Tryestu, a stamtąd uda się do Kairu. Ban 
baron Sokcewicz przybędzie w tych dniach do 
Wiednia. Poseł duński baron Bttlow wyzdrowiał i 
oczekuje odwołania.

Warszawa 20 gruduia.

Neue Preussiclie Ztg, zwana inaczej Kreuz Ztg 
organ reakcyi pruskiej, godnyBpomocnik Dzienni-, 
ka Powszechnego a tu przez Moskali gorliwie pro­
tegowany, ogłosiła jakiś list niby Napoleona III 
do Polaków, mający być niezmiernie rozszerzonym 
w Polsce i to nawet przez władze narodowe. J a k ­
kolwiek sprawy publiczne mocno mnie zajmują i 
bacznie śledzę za biegiem wypadków tak w stoli­
cy jak  na prowincyi, dopiero z owej pruskiej ga­
zety dowiedziałem się o istuieniu takiego listu. 
Jestto ramota tak nędznie sklecona przez gazetę 
pruską lub jakiego ich ajenta, że ani ten kto niby 
pisał, niepotrzebuje się jej wypierać, ani ci którzy 
niby list taki odebrali, niepotrzebują dawać zaprze­
czenia. Nietylko Rząd Narodowy, ale żaden na 
czelnik okręgu, żaden żołnierz polski niewierzyłby 
w skuteczność takiego fałszu i do tego tak nie­
zgrabnie skomponowanego. Podniesione zostało po 
wstanie bez żadnej rachuby na pomoc zewnętrzną 
i w tej samej myśli i kierunku jest dalej prowa­
dzone. Szukać sojuszów i pomocy zewnętrznych, 
należy do wydziału spraw zagranicznych Rządu 
Narodowego, ale łudzić narodu przedwczesnemi o- 
bietnicami, za pomocą niezgrabnych kłamstw, nie­
potrzebuje on bynajmniej i takich środków nigdy 
nie używał i używać, wierzemy, nie będzie.

Gdy przed kilku tygodniami ogłoszono w dzien­
nikach polskich o zbrodniczym napadzie tutaj na 
asystenta szkoły weterynaryjnej p. Zielińskiego i 
o ukaraniu tylko przez policyę chłostą mordercy 
Doleckiego, nieoddaniu go sądom, lecz wypuszcze­
niu na wolność, Dziennik Powszechny urzędownie 
zaprzeczył temu najkategoroczniej i twierdził, że 
winny oddany został właściwym sądom. Jak  za­
przeczenie to było bezwstydnem, dowodzi nie tyl­
ko, iż owe wypuszczenie na wolność Doleckiego 
jest tu dla wszystkich jawnym faktem, a ten zbro­
dniarz mieszka dalej swobodny w szkole wetery­
naryjnej, lecz dowodzi tego nadto następujący akt 
sądu kryminalnego warszawskiego. (Tu korespon­
den t podaje odpis dokum entu , k tóry  zamieściliśmy 
pow yżej. R. P. Ch.)

W jaki sposób Moskale traktują władze tutejsze 
sądowe i administracyjne, to osądzić można z fak­
tu następującego. Bremsen prokonsul z Łodzi, wezwał 
sąd pokoju w Zgierzu, aby przeniósł swą rezy- 
dencyą do Ł odzi: sąd odniósł się w tej mierze do 
Komisyi sprawiedliwości, tymczasem Bremsen roz­
gniewany takiem nieposłuszeństwem posłał 50 ko 
żaków, kazał popakować akta na powózki, posa­
dzić na nie urzędników i przywieść do Łodzi!

Samówolność—to atrybucya nie tylko każdego o- 
ficera, ale i każdego żołnierza moskiewskiego. 
Niedawno kilku oficerów wraz z żołnierzami przy­
było do miasteczka Łosie w powiecie Siedleckim. 
Przyprowadzili ze sobą aresztowanego powstańca; 
wszedłszy do księdza Szymańskiego (unity) zażą­
dali jeść i pić. Ks. Szymański dał im co tylko 
miał i mógł, lecz gdy nakoniec zażądali szampa­
na, nie był w możności uczynić im zadosyć. Roz­
jątrzeni żołnierze tą odmową, zaczęli go bić i n i­
szczyć meble: w zamieszaniu ztąd powstaniec u- 
ciekł; następnie i ks. Szymański schronił się do 
proboszcza, ale i tam pobiegli żołuierze i obndwu 
księży zbili mocno.

Wczoraj Moskale ogłosili w tutejszych dzienni­
kach, że w powiecie Łomżyńskim oderwanym te­
raz od Kongresówki a przydzielonym wraz z ca- 
łem prawie województwem Augustowskiem pod 
władzę Murawiewa, urządzono „straże bezpieczeń­
stwa11 i że powstańcy stawiają się dobrowolnie do 
składania broni. Z tego ogłoszenie moskiewskie 
wywodzi wniosek, że mylne jest twierdzenie ja ­
koby niemożna z powodzeniem użyć w Królestwie 
kongresowem tych samych środków, co na Litwie. 
Co do nas, nigdy nie wątpiliśmy o tem, że wszy­
stkie prześladowania, podstępy i kuglarstwa tak 
samo mogą być użyte przez Moskali w Kongre­
sówce jak  i na L itw ie: bo Litwa tak samo jest 
polskim krajem jak  Kongresówka. Czy to jednak 
doprowadzi do zgnębienia powstania? rzecz inna: 
bo i na Litwie mimo rozpasania się srogości przez 
Murawiewa, trwa powstanie. Godne uwagi, że do­
piero Łomżyński powiat uważają Moskale za na­
leżący do Kongresówki, pomijając resztę Augu 
stowskiego województwa.

Opiszę tu, jak ą  to komedyę, odegraną przez 
Ganeckiego, nazywa ogłoszenie moskiewskie w 
dziennikach warszawskich „składaniem bron* przez 
powstańców", komedyę która jest dobry® dodat­
kiem do owych okrutnych a zarazem śmiesznych 
scen, jakie tenże Ganecki wyprawiał dawniej w 
Łomży, a między innemi do jeg° dawniejszej 
przemowy do władz w Łomży, a następnie do 
ludu na rynku. Ganecki kazał w Łomży i okoli­
cach połapać włóczęgów i żebraków wszelkiego 
rodzaju, tak że utworzył oddział z 40 i kilku lu­
dzi. Tych kazał wyprowadzić o kilka wiorst za 
miasto, a nauczywszy ich r°h jaką  mają odegrać, 
kazał im porozdawać odłamki pik, kos, kilkana­
ście popsutych strzelb rożnego kalibru i kazał 
w oznaczonej godzinie zbliżyć się pod miasto. 
Spędziwszy potem wszystkie cywilne władze miej­
skie i znaczniejszych mieszkańców, na czele zna­
cznego oddziału wojska wymaszerował na spotka­
nie. W znacznej odległości zatrzymali się powstań­
cy, stósownie do programu Ganeckiego, złożyli 
odłamki broni i odstąpili na kilkadziesiąt kroków 
(wszystko według programu komedyi). Wojsko 
posunęło się natenczas, zabrało broń, wzięło w 
czworobok powstańców i w tryumfie poprowadziło 
do miasta. Tam w kościele odczytano im rotę
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przysięgi, potem na placu rozdano po czterdzieści I ceniu. Dwanaście milionów talarów złożonych w 
groszy i kazano iść do domów. Mieszkańcy Łom- krytycznej chwili u stóp tronu, chociaż na popie- 
ży większą część tych szubrawców znali nietylko ranie polityki przeciwnej interesom i godności 
z nazwiska ale i z prowadzenia i wiedzieli dobrze Prus i Niemiec, byłby to zawsze czyn tak znako- 
co o nich sądzić; ale też to nie dla nich była ta mitego poświęcenia i tak dystyngwowanej lojalno- 
kom edya; kto tam będzie pytał o takie drobno- ści, że w każdym razie podniósłby moralnie w o- 
stki ; dość, że był fakt złożenia broni przez po I pinii publicznej junkierów brandenburskich i ich 
wstańców, do ogłoszenia w organach moskiew- reprezentacyą w Izbie panów, dowodząc, że nie są 
skich, które uznały za potrzebne z liczby 40 i j tylko „fruges consumere natiu. Tymczasem zape- 
kilku, zrobić 199. Iwne chęć wystarczy za uczynek, a hr. Arnim-Boi-

Kozporządzeme Lewszyna nakazujące wyjazd tzcnburg powtórzy ulubiony swój frazes: „dixi et 
z Warszawy wszystkim właścicielom dóbr, d z ie r \salvavi animam meam.“ Izba panów dziś właśnie 
żawcom i rządcom dotknęło ciężko tych co tu obradowała nad rzeczonym adresem i przyjęła go 
m ają interesa w sądach, a szczególniej tych, któ prawie jednomyślnością głosów. Czekamy na spo­
rzy przebywali dla wychowania dzieci. Wielu sta- dziewany skutek.
ra się o zwolnienie od wyjazdu, ale Berg sam I Zresztą ruch narodowy w Niemczech w spra- 
sobie zachował decyzyą w tym względzie, tak wie szleswicko-holsztyńskićj nie ustaje. Książę 
w™0 "̂ak 1 wydawanie paszportów za granicę. — I Augustenburski wyszydzany przez półurzędowa i 
Wczorajszego i dzisiejszego rana wywieziono na feodalną prasę pruską J a k o  książę bez kraju“, ja- 
kybir transporta więźniów. O księdzu Polkowskim, I ko pretendent „meerumscblungen", jako „błędny 
proboszczu ze Mszczonowa przyszła tu wiadomość, rycerz", nie jest bynajmnićj tak słabego ducha, 
że w Tobolsku zdjęto z niego duchowne szaty, aby się dał odwieść od celu nieprzezwyciężonemi 
dano kaftan więzienny, okuto, ogolono i popędzo-lna pozór trudnościami. Pobudzany sympatycznemi 
no etapem ze złoczyńcami. A ileż to takich i in I oświadczeniami narodu niemieckiego, popierany 
nycli bezprawi tam się stanie nim jedne dojdzie I otwarcie przez większą część panujących książąt 
do naszej wiadomości! I niemieckich, podtrzymywany przez reprezentacye

Organa moskiewskie zaprzeczyły jakoby ofice- krajów związkowych, przez korporacye miast, 
rowie gwardyi pełnili służbę policyjną w War- przez stowarzyszenia wszelkićj nazwy, a przede- 
szawie i byli do policyi przydzieleni. Otóż dolą wszystkiem przez całą liberalną prasę narodową 
czam tu spis niektórych oficerów gwardyi pełnią- byłby człowiekiem bardzo lękliwym i nieudolnym, 
cycb teraz^ służbę policyjną w Warszawie. I aby z swćj strony nie miał w potrzebie wystawić

Policmajster oddziału IV, rotmistrz lajbgwardyi nawet własnego życia na niebezpieczeństwo, do- 
huzarów Kossiński. Cyrkuł l s z y :  Lewszyn syn bijając się o prawa swoje, związane tak ściśle 
oberpolicmajstra Popów 2gi, Onoprieńko. Cyrkuł w osobie jego z prawami narodu niemieckiego.
5 ty i 6 ty: Ofrozimów, Agapiajew z gwardyi tak Powszechne też panuje mniemanie że książę w da- 
zwanego wołyńskiego pułku. Cyrkuł 9-ty: Von nćj chwili uda się do Holsztynu, i nie zważając 
Wendland, 2-gi Cugałowski podpor. gwardyi tak na zadanie egzekucyi związkowćj, ogłosi ludowi 
zwanego litewskiego pułku, Warpachowski poru że przychodzi objąć de facto panowanie nad k ra - 
czmk przykomm. do gwardyi ułanów, Zalonger jem przypadłym mu z prawa dziedzictwa i z woli 
porucznik leibgwardyi ułanów, Kosiński pulkow. narodu niemieckiego. Ludność holsztyńska doda 

W, tym Jpułku (Już uwolnionJ)- Cyrk. I ją, że i szleswicka. ma być zawczasu na ten akt 
1U. Watacki podpor. gwardyi Iitewsk. pułków.; objęcia władzy przygotowaną. Ma ona wtedy zro- 
łatarssen poraczmk lejbgwardyi carskosielskiego bić ogólną w interesie prawowitego księcia ma- 
batalionu strzelców. nifestacyą. Zachodzi pytanie, czy i o ile tymcza

Wyszedł tu 4ty numer Rozporządzeń i wiado- sowa władza egzekucyjna, delegowana z ramienia 
mości Policyi Narodowej datowany w Warszawie Bundestagu, akt takowy szanować będzie? Jest to 
17 grudnia Między mnerui donosi on iż „w d. 15 pytanie najważniejsze, na które nikt dotąd nie ma 
b. m. Anastazy Rudowski v. Rutkowski, członek odpowiedzi. Leżą w niem spowite nieprzewidzia- 
straży narodowej, za mekarność, nieposłuszeństwo ne następstwa. Dla tego można z pewnem podo 
zwierzchności i nadużycia w służbie, z rozkazu bieństwem do prawdy wnosić, że książę Augusten 
wiadzy wyższej śmiercią ukarany został." burski poczeka jeszcze dni kilka lub kilkanaście,

W tymże numerze czytamy w pierwszym u I zanim się na krok powyższy zdecyduje, lub za 
stępie: „Kiedyś jeszcze za czasów dyalogów i mi-1 nim popchną go do niego jego sprzymierzeńcy i 
steryj z takim talentem odegrywanych przez ga- doradzcy.
lunety interweniujące w sprawie polskiej, książę Będą oni zapewne nateraz całemi siłami nale-
txorczaków odpowiedział ua propozycyę zawie gali na Bundestag, aby po uskutecznieniu egze- 
szenia broni, że punkt ten, z powodu obustronne-1 kucyi w Holsztynie wziął się niezwłocznie do 
go rozdrażnienia niepodobnym jest do przeprowa uregulowania prawa sukcesyi w ksietwach Wy- 
dzenia. Zkąd się to rozdrażnienie wzięło, kto wy- tężą zaś całe działanie swoje na to, ‘aby kwestya 
kładał żołnierzom, że Polacy będą ich drewniane sukcesyi rozstrzygniętą była w Bundestagu na ko 
mi piłami na pół przerzynać, lub przemocą na ka rzyść księcia Augnstenburga, wedle przekonania 
tofików nawracać? w to trudno dziś wchodzie, za narodu niemieckiego, opierającego się na literze
c ł o ł a  y r r n n r t - t r  o I a  i  ACił n ; I _______ • i ■ . .  ‘stare to rzeczy, ale nieobojętnem jest, wiedzieć, prawa, a nie wedle protokółu londyńskiego i po- 
,jakich środków używa moskwa dziś, aby to roz- litycznych widoków mocarstw naczelnych. Działa- 
draźnienie zawsze w równej utrzymać mocy. Dla nie to skoncentrowało się w tćj chwili w zgroma- 
osiągnięcia tego celu w sposób jak  można nąj- dzeniu deputowanych wszystkich sejmów niemie- 
przyzwoitszy, uzuała moskwa za potrzebę czytać ckich zebranem w Frankfurcie n. M. Depesza te- 
wojsku swojemu przed każdą mającą nastą- legraficzna donosi, że liczba ich dochodzi do 900.
pić egzekucyą wyroki na ofiary, ............. Mo- Jest to więc nowy parlament niemiecki, reprezen-
tywa tych wyroków mają być zawsze zastosowa- tujący wszystkie kraje związkowe. Zadaniem jego 
ne do podnioslośei umysłów, z któremi się ma do jest działać, aby p r a w o  księcia Fryderyka było 
Czynienia,—  rodzaj w ię c  tyeb m o ty w ó w  nie tru- uznane, a b y  u z n a n ie  to było przez Bundestag u 
dny do odgadnienia. Zmieniają się one naturalnie skutecznione, aby powaga prawa została przy wró 
ze zmianą ofiar, a przed ostatuiem morderstwem eona, odłączenie księstw od Danii dokonane i ich 
Chodanowskiego, tlomaczono nieszczęśliwym idio- niezawisłość i nierozdzielny związek natychmiast 
tom, że obwiniony przyznał się do zabójstwa popeł- przeprowadzony. Jeżeli taka uchwała zapadnie 
nionego na osobie doktora Ilermani Bartoldi, że czyż Bundestag będzie śmiał uchwalić przeciwna? 
znakomity ten lekarz zamordowany był jedynie Nadto, ten improwizowany parlament ma zamiar 
za udzielauiepomocy swej żołnierzom na rany zada utworzyć centralny komitet z 36 osób złożony 
ne przez powstańców lub też na rany zadawane który kierować ma ruchem narodowym w myśli 
przychylnym rządowi ua ulicach Warszawy etc.— powyżej wskazanćj. Co więcćj, książę koburski 
Oto środki któremi Moskwa starała się zabliźniać ma być urzędowym pośrednikiem pomiędzy tym 
nienawiści między narodowe." komitetem a rządami związkowymi. Czy rządy te,

a mianowicie Austrya i Prusy, zechcą z komitetem 
tym traktować? Oto, jak  daleko już w tćj chwili 

Berlin 21 grudnia. rzeczy doszły.
Słyszę, że król deputacyi adresowćj nie przyj. 

\  Sejm się odroczył aż do 4go stycznia. Tak mie, i że adres chce mieć sobie doręczonym, albo 
długo zostawać będzie w zawieszeniu i kwestya przez prezesa rady ministrów, albo drogą bezpo 
pożyczki i los wystósowanego do króla adresu, średnia. Prezes Izby obrał pierwsza drogę. 
Tymczasem stan sprawy holsztyńsko-szlezwickiej 
znacznej może uledz zmianie, skutkiem czego i
adres może się stać zbytecznym i przyzwolenie I K r a k ó w  d. 23go grudnia. JCMość postano 
Izby na pożyczkę mewątpliwem. Oddziaływanie wieniem z 6go grudnia b. r. pozwolił na uwolnie- 
bowiem narodu niemieckiego przeciwko polityce nie krakowskiego kanonika księdza Antoniego 
mocarstw naczelnych tak jest silne, że aby uni Rozwadowskiego na jego własna prośbę od obo 
knąć wewnętrzuego wstrząśmema, mocarstwa te wiązków dyecezalnego nadzorcy szkół a na jego 
mogą Się ujrzeć w końcu zmuszonemi do zadość- miejsce zamianował kanonika krakowskiego księ 
uczynienia woli narodu. Obecnie postanowienie ich dza Oswalda Rusinowskiego 
zdaje się być jeszcze niecofnięte. Król nie przyj 1 
mie deputacyi adresowej, adres zaś przesiany bę
dzie przez ministwyum Bez odpowiedzi nie bę I W  l e d e ń  22go grudnia. Gen. Korrespondenz 
dzie mógł pozostać. Odpowiedź będzie mezada zamieszcza korespondencyą z Paryża z dnia 19go 
walającą a więc i pożyczka odrzucona. Cóż wte b. m., z której wyjmujemy ustęp i c z ą c y  się sto 

\, yo kt i  h rozvv‘^że ! 8eini sunku Austryi do Francyi. Korespondent ów‘ pół
S b  p J p ' S i  K . pokrycie °e“ S “i p" ^ d° WCg0 ™
znajdą się fundusze w skarbie państwa. Ale skąd „Od dwu dni ma p. Drouyn de Lhuys w re ­
je  wziąść na przypadek wojny która zdaniem kach stanowcze oświadczenie gabinetu austryackie 
nawet p. Bismarka me liczy się do niemożności? g0, który po rozważnem zastanowieniu się nie wi- 
Gdzie zualeść wierzycieli na zaciągnieme me już dzi możności przyjęcia projektu kongresu Z tvm 
12, lecS 50 tam 100 milionowe) pożyczki, jak  p. fa tlem   ̂ jnkimTTznaczfcym™

r Z  i.0b r Zu ’ P° ŻyC 2 “,eucfawaloneJ .leSa!n,e w«rfem tę okoliczność, że od onegdaj ks. Mefter- 
przez obie Izby sejmu? Bez gwarancyi sejmu nieba nie ma w Paryżu Tymczasem mogę 7 nni 
złamany grosz nie wpłynie drogą pożyczki do lepszego donieść źródła,' że cesarski poseł zrobił 
skarbu państwa. Mając tak smutną perspektywę tylko na wieś wycieczkę, która żadnego związku 
przed sobą, niepodobna oddalić od siebie jedyne niema z polityką. Ostateczne oświadczenia wiedeń 
go pośrednika, który w potrzebie zdolnym będzie skiego dworu wcale nie były niespodzianka dla 
wyprowadzić rząd z ambarasu. Tuileryów; ;a do tego T c z y n Ł o  j e V  takie? for

Izba panów zdaje się mieć tę pretensyą. Aby m ie, która naprzód wykluczać musiała wszelka 
okazać w tak krytycznej dla chwili swoje osobistą drażliwość ze strony francuskiego' mo

cu w tem samem rozdwojeniu, które znieść sobie 
zamierzył. Presse zaś o tyle przywiązuje wartości 
do projektu, ile może dać powód do zastanowię 
nia się i rozpraw nad samą sprawą.

— Do Pesti Hirnbk donoszą z Aradu, że stron 
nictwo skrajne postanowiło nie stawiać żadnych 
przeszkód usiłowaniom starych konserwatystów do 
załatwienia sprawy węgierskiej; jednak gdyby się 
to stać miało kosztem praw zasadniczych kousty- 
tucyi węgierskiej, w takim razie odwołaliby się do 
zdania kraju.

— O proklamacyacb węgierskich rozrzuconych 
w Peszcie, o których wspominaliśmy w ostatnich 
numerach naszego pisma, donoszą jeszcze kores­
pondenci do dzienników wiedeńskich. Ost. D. Post 
powiada, że zamierzone były niektóre demonstra 
cye, którym tylko zapobiegły energiczne środki ze 
strony rządu. A do W. Lloyd donoszą, że nie tylko 
w Peszcie, lecz we wszystkich znaczniejszych 
miastach i miejscach w Węgrzeeh sprawiono mie­
szkańcom niespodziankę proklamacyami tak zwa­
nego prowizorycznego węgierskiego rządu; a na­
wet władzom miano rozesłać egzemplarze. W Pe­
szcie i Budzie miała w nocy z 17go na 18ty stać 
załoga w pogotowiu; ale dowodzący jenerał po 
kilku godzinach wydał rozkaz przeciwny a załoga 
i mieszkańcy używali spokojnego snu. Proklama- 
cya wychodzi z rewolucyjnego stanowiska z 1849 
i odwołuje się do nowego komitetu obrony kraju, 
któremu każdy winien jest bezwzględne posłnszeń 
stwo. Jest ona datowana z „Pesztu i Budy“, jednak 
lochodzić musi z drukarni zagranicznej, ponieważ 
itery a mianowicie akcentowanie w inny aniżeli 

w języku węgierskim użyte sposób, tego dowodzą. 
Jak  już wczoraj donoszono, rozlepiono w Peszcie 
tylko pięć proklamacyj; użyto do tego czerwone­
go opłatka; sądzą więc, że to zrobiła jedna tylko 
osoba. Wiadomo także, że ju t  przed kilkoma dnia­
mi rozesłano pocztą takie proklam acje do osób 
prywatnych, a w innych miejscach kraju widzia­
no je  także. Między innemi krąży pogłoska, jako 
by centraliści byli autorami tych plakatów, co ko 
respondent uważa za rzecz godną śmiechu.

dla niego usposobienie, postanowiła także wystó- 
sować adres do króla, w którym rozwlekle dowo­
dzi, że Izba poselska powinna i musi przyzwolić 
na żądaną pożyczkę, że odmawiając jej % powodu 
różnego zapatrywania się na stan sprawy nie­
miecko duńskiej, wdzierałaby się w prawa koro­
ny, że gdyby jej mimo to odmówiła, gotowość do 
ofiar narodu pruskiego, gdzie chodzi o honor i 
powinność Prus, zapewni w ostatecznym razie te 
środki rządowi i po za obrębem prawa. Ciekawi 
bardzo jesteśmy widzieć tę gotowość do ofiar na­
rodu pruskiego w sprawie 0 której mowa, jeżeli 
rząd nie zmieni przyjętej w niej polityki. Hr. Ar- 
nim - Boitzenburg, redaktor adresu Izby panów, 
człowiek bardzo bogaty, będzie się może po tak 
uroczystem oświadczeniu sam czuł moralnie obo­
wiązanym do zastąpienia kredytem i majątkiem 
swym chybionych ofiar narodu. Równomyślni spół- 
panowie, uchwalający adres, nie opuszczą go za­
pewne w tem szlachetnem patryotycznem poświę-

narchy.
Poseł 'lasęhek, członek komisyi wysadzony 

z Izby poselskiej dla kontroli długów publicznych 
zwiedzał w towarzystwie naczelnika dyrckcyi dłu­
gów p u b liczo y ch rad zcy  nadwornego Schultesa 
liKwidaturę kasy długów publicznych w celu prze­
konania się 9 czy obligacye podane jako  umorzone 
rzeczywiście wymazane są z książek kredytowych. 
Komisya przekonała się o prawdziwości podania 
dyrekcyi. r

W Wiedniu wyszła broszura w języku nie­
mieckim, której autor nazwał się Węgrem pod 
tytułem : „Keine Worte sondern Thaten" (Nie sło 
wa lecz czyny) podająca sposoby załatwienia kwe- 
styi węgierskiej. Zdanie dzienników centralisty­
cznych o tej broszurze jest podzielone. Gen. Kor­
respondenz i Botschafter bardzo chwalą projekt 
autora; tymczasem Óst. D. Post i Presse przeciw 
memu się oświadczają. Ost. D. Post utrzymuje, że 
autor łudzi tylko siebie i innych gubiąc się w koń-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  23go grudnia. Dzisiaj o godzinie 4tej 

rano komisarz policyi w towarzystwie dwóch ajentów 
policyjnych i kilku żołnierzy odbył rewizyę we wszy­
stkich mieszkaniach domu „pod Zającem11 przy ulicy 
Wiślnej pod L. 174, okazawszy do tego upoważnie­
nie Dyrekcyi Policyi. Rewizya ta była bezskuteczną. 
W tym domu mieszka także parę wyższych urzę­
dników. Podobnież odbyto dziś o 5tej rano rewizyę 
u p. Sucheckiego stolarza i u p. Mastalskiej wdowy, za­
mieszkałych w domu p. Bryndzy pod L. 417 przy 
ulicy Różanej.

— Niedbały sposób murowania gzymsu na murze 
otaczającym ogród przy szpitalu Śgo Ducha przy uli­
cy Szpitalnej, mógł się stać wczoraj powodem smutne­
go przypadku. W skutek deszczu rozmókł ten gzyms, 
i właśnie gdy popołudniu około godziny czwar­
tej przechodził kondukt pogrzebowy ulicą Szpitalną, 
kilka cegieł odmokłych urwał wicher z tego gzymsu 
i jedna z nich ugodziła idącego pod tym murem słu 
żącego tak silnie, że zgruchotawszy żelazną laskę pa 
rasola, w którą trafiła, zraniła go mocno w głowę, 
mimo grubej czapki. Wkrótce zaczęły spadać inne
cegły z tego gzymsu, tak iż wieczorem już do trzydzie­
stu cegieł leżało pod murem.

W Sądzie krajowym we Lwowie skazani zostali 
w d. 14 i 15 za udział w powstaniu: pp. Ludwik 
Lubiński słuchacz prawa 24 letni; Józef Marmat ze 
Lwowa, druciarz, 17 lat; Antoni Wiśniowski z Gród­
ka, blacharz, lat 19; Filip Kogut, ze Lwowa, ślusarz, 
lat 23, na 14 dni więzienia; Feliks Chromczewicz z 
Puckowie w Przemyskiem, 15 letni uczeń szkoły real­
nej; Kazimierz Horodyński z Łopatyna, 18 letni u- 
czeń gospodarstwa; Andrzej Łabowicz ze Lwowa, 26 
letni kotlarz na 10 dni więzienia.

- Sąd krajowy w Bernie morawskiem sądzić ma 
sprawę p. Maurycego Paskiewicza, z Warszawy, lat 
23 liczącego, który przed kilkoma laty opuściwszy 
kraj, bawił dla pobierania nauk w Niemczech i Fran- 
cyi, następnie przed parą laty wstąpił do szkoły pol­
skiej w Cuneo, a tego roku udał się do powstania. 
Będąc raniony, wyleczył się w Tarnowie, a dla po­
ratowania zdrowia mocno nadwerężonego otrzymawszy 
pozwolenie udania się do kąpiel w Gastein, wydalił 
się stamtąd i przytrzymany został w Wenecyi, skąd 
odstawiono go do Berna, i tam z nakazu sądu naj­
wyższego stawiony ma być przed sąd jako obwinio­
ny o zbrodnię naruszenia spokojności publicznej. Po­
nieważ nie będą g0 sądzić w Wenecyi, przeto wno­
sić można, że pobyt jego w tem mieście nie nastrę­
czył żadnego powodu do skargi przeciw niemu, lecz 
że tylko sądzony będzie za udział w powstaniu prze 
ciw Rosyi według nowszego zastósowania konwencyi.

W tych dniach umarł wynalazca telegrafu pod­
morskiego John Brett. Pierwszy on urządził telegraf 
podmorski między Anglią i Francyą, dziś jeszcze w 
dobrym zostający stanie i pełniący służbę. Później 
prowadził on drut telegraficzny między wyspą Sar­
dynią i Afryką. Na wiadomość, iż z powodu skargi 
pewnej liczby akcyonaryuszów towarzystwa telegra­
ficznego śródziemno - morskiego we Francyi, wytoczo­
ny ma być mu proces, j 0hn Brett}dostał obłąkania. 
Dopiero na krótko przed zgonem odzyskał zmysły i 
w ostatniej chwili zapewniał, że nigdy nie dopuścił 
się żadnego czynu niegodziwego. Los jego podobnym 
jest do losu największej części tych wielkich ludzi, 
co obdarowali świat dziełami swego geniuszu i stali 

jego dobroczyńcami. Za życia posądzany o oszu 
stwo, obłąkany, będzie pewnie po śmierci dopiero 
sławiony i uczczony pomnikami. Anglia zawdzięcza 
mu, że weszła w bezpośrednie związki z Europą i 
z swojemi posiadłościami indyjskiemi; a jeżeli, o czem 
nie wątpić, przyjdzie kiedy do skutku telegraf łączą­
cy Amerykę z Europą, to pierwszy do tego pomysł, 
a nawet pierwszy przykład świat zawdzięczać będzie 
Brettowi.

W cytadeli we Lwowie trzymanych jest obe 
cnie przeszło 180 więźniów. Z tych 74 jest albo pod 
śledztwem albo już skazanych, reszta zaś nie wie za 
co jest więzioną, dotąd bowiem nie mieli sobie dorę­
czonego upoważnienia sędziowskiego umotywowanego, 
a tem mniej byli powołani przed właściwego sędziego 
jak to wymagają UBtawy obowiązujące.

— D. 19 b. m. odbyto we Lwowie rewizyę w bió- 
rach Towarzystwa kredytowego ziemskiego, a miano­
wicie u p. Apolinarego Stokowskiego, tudzież w dru­
karni i litografii zakładu Ossolińskich; nic jednak po­
dejrzanego nie znaleziono. Odbyto także rewizyę u 
p. Tadeusza Romanowicza i u akademika p. Eugeniu­
sza Pawlewicza, lecz bezowocnie. W cukierni Rotlen 
dera przejrzano obecnych gości i uwięziono trzech, lu­
bo że posiadali pasporta.

Czytamy w Dzienniku Naród. Od lipca był 
w tutejszym (lwowskim) sądzie karanym między wie 
loma innymi więźniami także p. Alfred Bogusz. Zro-

Ostatnie Wiadomości.biono mu proces o wspieranie powstania narodowego.
Po półrocznych rekolekcyach zapadłszy na zdrowiu,
przeniesiony został dla odmiany z więzienia u Kar­
melitów do więzienia u Brygitek, gdzie jest szpital.l H a m b u r g  22 grudnia. (Pr.) Jeneralna komen- 
Mimo wszelkiej troskliwej opieki jakiej doznawał, wi- da austryacka oznajmiła Magistratowi miasta, że 
dać że się p. Boguszowi w końcu znudziło w kozie, • „  i u • Ł
bo ostatecznie postanowił się z niej wydobyć i cel u- r ®  ^ P 1, aby w salach gimnastycznych odbywa- 
pragniony osiągnął w sobotę (19go), a to w sposób ^ 81<* ćwiczenia wojskowe; w przeciwnym razie 
następujący: Popołudniu zajechał przed więzienie u sama komenda w tę rzecz się wmiesza.
Brygitek żołnierz ze straży kryminalnej, tak zwa- H a m b u r g  22 grudnia.'Zgrom adzenie deputo- 
ny pałkarz i wręczył zażądzcy więzienia podpisaną wanych holsztyńskich w Altonie policyjnie za- 
przez prezesa sądu p. Pohlberga notę z wezwaniem, n . . „ . , .
aby natychmiast przysłał p. Bogusza do sądu karne- „  zostało. Dla ego przeniosło się ono do
go do śledztwa. Jak zażądano, tak się stało. P. Bo- Hamhurga. Faedrelandet oświadcza, iż nacisk An- 
gusz wsiadłw do fiakra wraz z przysłanym po niego ghi i Rosyi rozpoczął się. Szwecya nie przyłą- 
pałkarzem — i znikł wraz ze swoją asystencyą bez czyła się. Jenerał Fleury na zapytanie czy ma 
wieści. Jak to tam zrobiono, niewierny, pokazało się się również przyJączyć otrzyma, rozkaz odjecha- 
tylko w końcn, że i rozkaz na piśmie i pałkarz • , , /  * J J
wszystko było udane. nia bezzwłocznie.

— Rada zawiadowcza kolei galicyjskiej wydała A l to  n a  22 grudnia. Ustawa wyborcza dokon-
pod dniem 1 b. m. do I. 6007 cyrkularz w języku nie- stytucyi z d. 18 listopada obwieszczoną została
mieckim i polskim do swych urzędników i sług, który w Szlezwiku z sankcyą królewską z d. 4go b. m.
brzmi jak następuje: . P a r y ż  22 grudnia. (Oe. Ztg) książę Metternich

„Cyrkularz do wszystkich urzędników i sług c. k. > om . , . . . .  .
uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika. Z powodu do- . 1 UWI&domieme, iż gabi-
niesienia c. k. Ministerstwa stanu, zawiadomiło wyso- net austryacki nie jes t niechętny wzięciu udziału 
kie c. k. Ministerstwo handlu radę zawiadowcza inty- w konferencyacb ministeryalnych w celach uprze- 
macyą z d. 19 listopada b. r. 1. 15062/1322, że no- dnio naznaczonych; lecz te tylko państwa maią 
wszemi czasy i w wypadkach często się powtarzają- w każdej g ie brać udzjał w nara(Jach które 
cych okazała się konniweneya karygodna, jakiej sie • .  n XT , _ ,
dopuszczają niektórzy ze służby kolei żelaznej Karola ą eflowane\  dePe8z« P-Drouyn de Lhuys 
Ludwika z uczestnikami powstania polskiego pomimo ' b. m. nienadeszły jeszcze dotąd urzędo- 
powtórzonych przestróg. we odpowiedzi (p. wyżej list wiedeński).

Z przyczyny zawiadomienia tegoż widzi się spowo- L o n d y n  22 grudnia. (Oe. Ztg) Earl Russell
dowaną rada zawiadowcza przedstawić jak najusilniej Wysłał do Wiednia i Berlina depesze w tonie nie- 
wszystkim urzędnikom i sługom, że podobne zacho- • u . ■ , , . ,
wanie się nietylko jest niekorzystnem dla służby I . .  ̂ angielski domaga się ener-
Towarzystwa, ale jako przeciwne § 1. przepisów o - |^ czn’e wykonania traktatu londyńskiego i wielce 
gólnych i wykonanej przysiędze służbowej, najszko- bierze za zle, że mocarstwa niemieckie nie przy-
dliwsze skutki dla nich i dla ich rodzin sprowadzić jęły notyfikacyi o wstąpieniu na tron króla Chrv-
może. | , T-. j i • Jo , . . , .  , styana Duńskiego,

rrzestrzega się zatem najostrzej wszystkich urzę- n . , o . An . , .
dników i sług Towarzystwa przed każdym stosunkiem I Z gruaaia. Na ostatuiem posie-
lub udziałem w ruchach politycznych, któryby mógł Minister oświecenia wniósł projekt
c. k. władzom podać powód do spostrzeżenia niepra- sekularyzacji klasztorów w Multanach i Woło-
wnego i nielojalnego zachowania się, lub przekrzyżo- szczyznie.
wania rozporządzeń w tej mierze przez władze krajo-1 
we wydanych, gdyż odtąd każde uczestnictwo podo­
bne jako ciężkie przewinienie służbowe uważane i prze-1 r» • -i • . • .
ciw tym, których władza krajowa za winnych tegoż sienniki waiszawskie z 21 i 22go dziś wie-
uzna i radzie zawiadowczej wymieni, w myśl § 4 czór tu nadeszłe, przynoszą tylko doniesienia mo- 
przepisów ogólnych dla urzędników i sług służby ze skiewskie o nowych egzekucyach i nowe zaprze- 
wnętrznej, postępować się będzie." czenia prawdzie, takie same jak  wskazujemy wyżej.

O ile nam wiadomo, mówi Gazeta Narodowa, tu- n„ ,i„ . . .
tejszy dyrektor kolejowy p. Hedel rozesłał już był . , , . S  y,J’ .. , ^  26 W Powiecie wie'
przed dwoma miesiącami kurendę podobnego rodzaju UQ8kim rozstrzelali Moskale ś. p. Konkowa i Sa- 
pomiędzy swych urzędników, w skutek jakiegoś ko- łonowa, żołnierzy, za połączenie się ich z oddzia- 
munikatu c. k. namiestnictwa. Zachodzi jednek różni łami polskiemi. Donosząc o powieszeniu tamże 
ca między temi dwiema kurendami: pierwsza którą p. L . p. Szusterskiego, o czem doniósł już był nam

korâ ",tot ^  -r«*
ności z powstaniem,— powyższy cyrkularz mówi zaś 1 ®6^®**ucyi, twierdzi ogłoszenie moskiewskie, że 
wyraźnie, iż rada zawiadowcza będzie dopiero tych był on „powstańczym naczelnikiem powiatu wie- 
karać, „których włada krajowa (to jest c. k. sądy) lubskiego,“ za co został stracony, i dodaje, że 
za winnych uzna i radzie zawiadowczej wymieni." był poddanym austryackim.
W skutek podobnych cyrkularzów jak pierwszy, nie- r
jeden z urzędników kolei został już w niesłuszny spo- Gm \ CoreSp' zaPrzecza dziennikom wiedeńskim
sób od służby odsunięty; rada zawiadowcza występu-1 ® zamierzonem nawzajem odwołaniu reprezentan-
je tą razą roztropniej i sprawiedliwiej niż poprzedni Uów dyplomatycznych austryackiego i pruskiego
jej dyrektorowie, gdyż uwzględniając ustawy konsty- z Kopenhagi, a duńskich z Wiednia i Berlina
tucyjne opiera się na orzeczeniu sądów, jako władz gdyż Diema włańnie tych reDrezentantów a sto’ 
edyme kompetentnych do orzekania o karygodności f  . - , , ^ reprezentantów, a Sto

osób. 18nnfcl dyplomatyczne między obu państwami nie-
— Dnia 22go grudnia była najwyższa temperatura I tn' eckiemi i Danią przerwane zostały dla tego sa- 

+■ 4°,0, najniższa -f- 0°4, wysokość barometru o mego powodu, dla jakiego nadzwyczajny poseł 
godzinie 2ej popołudniu 321”’,78, o godzinie lOtej duński szambelan Irminger niemógł być przyjętym 
wieczór 328’ ,28, o godzinie 6ej rano 23go 324”’,81; L  wiednio. Niemasz powodu odwoływania p i w  
wiatr najczęściej południowo zachodni, rano i wieczór , , . , . . .
słaby, w ciągu dnia mocny, popołudniu nawet z wi-1 Ja osoby prywatne żyją, podobnie jak
chrem, cały dzień pochmurny i bardzo słotny z de- poseł austryacki w Atenach bar. Testa, który byl 
szczem, w nocy z 22go na 23 znowu wicher zacho-1 dawniej uwierzytelnionym przy królu Ottonie, 
dni i cokolwiek śniegu; rano 23 o godzinie 6ej tem | Botschafter zaprzecza, aby w Wiednin otrzyma-
peratura powietrza — 1°,0 R.

no jakie pismo króla Bawarskiego względem po-
Adam.”  24e° Sr0'i,’i‘  niemieckich dla księcia F rjd eEwy

ryka Augustenburgskiego, iżby go uznano księ­
ciem Szlezwicko-Holsztyńskim.

Dziś lub jutro miały wejść wojska niemieckie 
do Holsztynu. Duńczycy się cofają ze względów

K r a k ó w  22 grudnia. Ceny targowe w w. austr. | tylko strategicznycb, nie iżby chcieli odstępować
praw do tej części Szlezwiku, która jest po le­
wym brzegu Edery.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
P sz e n ic a .....................(za mierzycę) . . . .  3.56
Ż y to .................................... ... ............................. 225
Jęczm ień........................... ... ..............................2.20
O w ie s ................................... ............................. 1.68'/s
Ziemniaki............................. ............................. 0-87 */*
S ia n o ............................. (za cen t.)................... 2 00
S ło m a ................................... ............................. 0'90

Ostatnie depesze telegraficzne „Chwili ’
K o b u r g  22 grudnia. Coburger Ztg pisze: Mini- 

I  steryum tutejsze zawiadomiło ministra spraw zaT a r n ó w  2Igo grudnia. Ceny targowe w w. anstr.,
P szenica..................... (za m ierzycę)........................2 -7 5  granicznycb szlezwicko - holsztyńskiego (tj. pełno-
Ż yto ..........................................................   1 -95  mocnika księcia Fryderyka. Red. Ch.)t iż książę
Jęczm ień .................................................   1‘70 Koburg Gotajski chętnie zezwoli, aby na jego te-

......................................................  1'55 ritorium odbywała się reorganizacya części kon-
B ó b ! ! ! ! ” ! ! ! .  .  * 2 - 2 5  t y D g e n 8 U  8 z l e z w i e k o ' h o l s z t y ] i 8 k i e g o .

Proso.........................................................   2*60 H a m b u r g  22 grudnia. Licznie zebrane zgro-
T atarka.....................................................  i-25 madzenie deputowanych stanów holsztyńskich u-
Kukurydza............................. ..................................OOOI chwaliło wypowiedzieć uznanie księcia Angusten-
Ziemmaki  ............................... o-45 burskiego i upraszać Zgromadzenie Związku nie-
Drzewo twarde (za s iągę)....................................8-70 - u- L J 7  ,miękkie ...........................  6.00 mieckiego, aby dopomogło księciu do odzyskania
Konicz na paszę . . . (za cent.) . . . . . .  o-00 Praw 8woick- Ośmiu członków wraz z p. Scheel-
Siano.....................................„ .  . . . . . . .  1-90  Plessen wydaliło się; prawie połowa szlachty przy-
Słoma . .......................... ..................................O ^ol rzekła i podpisała uznanie.

F r a n k f u r t  2 2  grudnia. Komitet zgromadze- 
W r o c ł a w  21 grudnia. Dziś praktykowano ceny nja deputowanych niemieckich wydal odezwe do 

następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncvU m , . . . . .
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr °  mem.eck.ego, wzywając go do najsiln.ej- 
oprócz la£y.) 8zego wspierania sprawy szlezwicko-holsztyńskiój.

przed. (red. pośl. F r a n k f u r t  23 grudnia. Na nadzwyczajnem 
65*68 63 56‘601 posiedzeniu Zgromadzenia związkowego uchwalo-
60-61 59 55-57 n 0  Da naglący wniosek Bawaryi zawezwać wy-

Pszenica biała . .
Pszenica żółta . . . .
Ż y to ....................... i. . . . . 41-42
Jęczm ień ........................................... 36-37
O w ie s ................................................29-30
G ro c h ................................................46-50

40 
34 
28 
45 

197 187

g j -22  działy (h°lsztyńsk.i i konstytucyjny. Red. Ch.), aże- 
2 6 - 2 7  by kwestyę dziedzictwa księstw jak  najprędzej 
40-431 załatwiły.
177Rzepak (za 150 funt. brutto) ,

( ^  ko,1‘CZJ'ny Zj 1 cent. cłowy (8912 1 ,j„ tr o  w  p i e r w s z e  św ię to  B o ż e g o
funt. wiedeń.) talarów pruskich (po 1 złr. 57% cent, h f a r o d x e n i a  w r f d z i c  „ C ł.w ila ‘‘. W , .  
w. a. oprócz laży): 1 ‘
Czerwona p rz e d n ia .............................131/, —

12 Vs _

•n
Biała

dobra
ś re d n ia .................. ....  11

poślednia............................... 10 —
przednia............................... 18 —
dobra ....................................163/4 —
ś re d n ia ............................... 13%  —
p o śled n ia ........................... 10 —

d a w a n ą  b ę d z ie  w  E x p e d y c y i t y lk o  do  
/zj g o d z in y  ©ej ra n o .

12
1 0 %  I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
19 I
1 7 ; y  K s a w e r y  M a s l o w  siei.
15% |
10%



4 „CHW ILA“ z Czwartku 24 Grudnia 1863 r.

Kurs papierów pubi. 1 pieniędzy.
K ra k ó w  23 Grudnia.

Banknoty polskie za 100 złr. n. zip. 
Enble sr. nowe na m. poi. agio „ 
Talary praskie, za 150 złrn. ta l.
Srebro n o w e.............................z r̂*
Półimperyały rosyjskie. . • n
Napoleondory 20-fr.................... a
Dukaty holenderskie ważce . „

,  austryackie . .  • • • » 
Listy zast. galie. nowe z kup. „

i. n » staL6 0 • » Obligaeye indeinn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. 
Pożyczka car. 2 r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie z knpon. zip.

23 Grudnia, (tel.)
*7, M e ta lik i................................
*•/, Pożyczka narodowa • • • • 
Akcye banku narodowego wiad. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5°/, z r. 1860 ....................
Srebro ............................................
Londyn, 10 funt K te rl . . . .  
Dukat pojedynczy........................

*V.
*7.
*%
5*/.
6%
67.
67 .
67.
87.

Wiedeń 22 Grudnia. 
Pożyczka Skarbowa: 

Metaliki na wal. austr.. . . 
Pożyczka narodowa. . . .  
Metaliki na mon, konw.. . 
Oblig. ind. niższćj Austryi.

„ węgierskie. . .
„ chorw. słow.bank. 
„ galicyjskie. . .
„ bukowińskie . .

„ „  „ „ siedmiogrodzkie
5% Pożyczka nowa wenecka . .

L isty  zastawne: 
i*/. Banku naród. 6 letnie.. . .

„ 10 letnie. . . .
„ 12 miesięczn. .
,  losowane w w. a 

S'/t Tow. kred. galicyjskie. . . 
Poiyczki Loteryjne:

Losy poź. skarb, z r. 1839 cało.
_ z r. 1854 na 47. 

" * B s r. I860 całe .
Bilety rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowogo . .

,  tryestskio na 4 '/V*/. • • • 
żeglugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 złr. 

-  Księcia Salm „ 40 „
B Księcia Palffy „ 40 „
_ Księcia Clary » w  ,

H St. Genois „ 40 „
Miasta Budy B 40 „
Ks. WindischgratzB 20 „

,  Hr. Waldstein „ 20 „
B Keglewicza » 1° „

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . 

zakładu kredytowego . . 
żeglugi parowćj na Dunaju 
kolei półn. Ces. Ferdyn..

.  rzadowśj...................
B zachodmój Ces. Elźb. 
B Pardubickićj. . . .
„ Nadcisańskińj.. . .
-  Południowój . . . .  

m „ Galicyjskiej. . . .  
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem.. . 
Hamburg 100 murków . .
Lipsk 100 talar...................
Llworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów.. . •
Paryż 100 franków . . • 

W a l u t y :
Oesankie korony . . . .

,  pół korony
s dukaty na
• » 0 

Ztotc al mar, o.
Napoleondory...............
Suwereny.......................
Fryderyki................... i «
Luidory...........................
Suwereny angielskie. . 
Imptryały rosyjskie. .
Srebro . . . . . . . .

B kupony . . . .
Talary związkowe. . .
Pruskie br'ety bankowe

s

* 5
i 4•§>5
a &
p 6 a 4
§ 6
.2 6 
a 7

na wagę . 
obrączko*;owe

SiWÓw 21 Grudnia
Dukat holenderski. . . . .

„ auatryacki . . . . .
FóHmperyał rosyjski . . .
Subcl rosyjski.......................
Talar pruski...........................
Listy zast. gal bez kup. wal. i 

mon.* » n n p
3bligi rndemn. bez kuponu. . .  
Pożyczka narodowa bez kuponu 38 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

21 Grudnia.T a n n m
Półimperyały........................
)bligi skarbowe................

kupon . . 
„taty zastawne HI okresu ■ 

kupon. . •

W ro o la w  23 Grudnia 
lanknoty austr. w mon. nowój 
'olskie bilety bankowe . . .

'asuańskie
Listy zastawne 
kie Listy zastawne 47,

8 ‘ /  • /  * /* It
V w r j i  21 Grudnia 

lenta >*/,...........................

Londyn 21
ionsole................

Grudnia

żądają

393
107
81, 

118 
9 80 
9 50 
5 66 
5 66 

75 — 
78 75 
72i — 

199 
80; — 
94 —

piacą

387 
106 
83 i 

117 
9 65 
9 35 
5 56 
5 56 

U — 
17 75 
n j -  
197 

7SJ— 
93 —

itr. eent.
73 10
80 30

7S6 —
184 10
92 70

117 75
117 80

5 64

68 30 68 20
79 90 79 70
73 - 72 90
88 — 87 —
75 50 75 —
75 - 74 50
72 — 71 50
71 50 70 75
T2 50 72 -
93 50 92 50

_____ _
102 50 102 —

—. —
86 10 85 90
73 50 73 —

142 — 141 —
93 25 92 75
92 30 92 20
19 15 18 90

141 25 140 75
114 — 312 —
91 — 90 50
94 50 93 50
36 25 35 75
34 — 33 50
32 75 32 25
34 50 34 —
31 - 30 50
20 — 19 50
20 50 20 —
15 50 15 25

784 — 783 —
182 80 182 70
429 — 427 —

1729J 1727
185 50 184 50
138 50 137 50
127 89 127 60
147 — 147 —
252 — 250 —
198 50 197 50

_
101 25 ICO 75

—_ —
101 25 100 75

— - ■89 50 89 25
—— —

118 90 118 70
46 85 46 70

16 40 16 30
— —
5 71 5 70
5 71 5 70

— —
9 54 9 52
— —

10 — 9 95
9 80 9 75

12 3 11 98
9 90 9 85

119 — 118 50
119 — 118 50
1 78J 1 78
1 78 1 78

b 65 5 60
5 69 5 63
9 82 9 68
1 86 1 83,
1 83 1 77

73 43 72 43
77 12 76 12
71 73 70 92
80 38 79 70
199 17 197 17

_

80 10 _
— — 90

14 17] 14 12*
-

70 50 —
80 25 —

84j
85(1 —

79?
— —

102? —

66 35

91]

Przyjechali od dnia 22  do 23  Grudnia.

HOTEL SASKI. Władysław Radziejowski wł. 
dóbr, Bartłomiej Wroński Dr med., Ludwik Bajer 
wł. dóbr z Królestwa. Andrzej Zeman, Ks. F er­
dynand Radziwiłł z Wołynia. Felicyan Bobrow­
ski wł. dóbr z Nieznanowic. Julian Boski, Stani­
sław bar. Bourguignon ck. major z Wiednia'. Ka­
mil Zakrzewski z Odessy.

Wyjechali: Ferdynand ks. Radziwiłł, Ryszard 
Henkel kup. do Wiednia. Floryan Helcel do Gór­
ki. Karol Hubicki wtaś. dóbr do Lwowa. Franci­
szek Aubertin, Wilhelm Homolacz, Alfred Goraj- 
ski na prywatne mieszkanie Wiktorya Krzyszko- 
wska ob., Władysław Glezmer do Turska. Wale- 
ryan Trybin do Królestwa. Antoni Michałowski 
na prywatne mieszkanie.

HOTEL POD RÓŻĄ. Bruno Trojacki wł. dóbr
Pniewa. August Hecćhe fabr. z Gdańska.
Wyjechali: Kazimierz Jachimowicz obyw. do 

Wiednia. Ignacy Sierzputowski apt. do Wolbro- 
ma. Wojciech Kueieński, Jan Bukowski, Jan Tur- 
ker ob. do Królestwa.

Od Administracji „Czasn “

JUŻ

’ociągi osobowe na kolejach żelazu

c. k. jeneralnej krajowej wojskowej ko 
mendy.

L w ów  dn ia 15go G ru d n ia  1863.

O d c h o d z ą :
Krakowa  do Wiednia T. rano; 3. 38 po po- j U L l '   j

tadniu — do Warszawy o 8. rano;— jowej wojskowej komendzie podane, 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie q j  ~ ?, l-r,r
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (prsez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Ikeowa 
10. SO rano; 8. SO wieczór — do Wie­
liczki 11. rano. .

Wiednia do Krakowa  7. 15 rtoo; ® wieczór 
Ostrawy do Krakowa  11. rauo.
Granicy do Szczakowy *. 30 rano; !»•. ** 

przed południem; 3.16 po południa, 
c Szczakowy do Granicy 11. 18 przed połu­

dniem ; 2.38 po południa; 7 56 wieczór 
s Lwowa do Krakowa  s. 10 rano; 5.20 wieczór

P r z y c h o d z ą :
a Krokowa e Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 6. 13 po poła

wieczór — ze Lwowa S. 54 po
. ______      —  *  Wieliczki

8. 20 wieczór.

5. 27
południu; 9. 15 rano

r,u « 'Karkowa 3.28 rano; 8.40 wieczór.

Nakładem

Ul

ścienny,
zaw ierający  h inacye , w sch ó d  i zachód 
słońca , cen y  ja zd y  i p rzesy łek  na ko ­
le jach , m ilow skaz ko le i galicy jsk iej, świę-

z d ru k u  i je s t  do nabycia  p o  C C ­
II ic  2 5  cen tó w .

Precz z Lekarstwami!
Wyborna Revalescifcre da Barry z Londynu 

uzdrawia bez lekarstw lub czyszczeń nerwy, 
żołądek, bóle kiszek i żołądka, płuca, suchoty, 
kaszel, dychawicę, wzburzenie, ból gardła, pę 
cherza, nerek, trzewiów, wątroby, błony ślu­
zowej, mózg i krew. Corocznie 60 ,000  przy­
padków wyleczenia stawiającego opór wszel 
kim lekarstwom. Odpisy takowych mogą być 
przesyłane franco bezpłatnie na każde żąda­
nie. —  W pudełkach po Va kil. 5 fr.; 1 kil. 
8 fr. 75 r .; 2 ’/ ,  kil, 20  fr.; 6 kil. 40  fr.; 
12 kil. 75 fr. —  Dom B a rry  du B a rry  i 
Sp. 77, llegent-street, Londyn; — 26, Place 
Vendome, P aryż; —  12, Rue de L’Empereur, 
Bruksella; —  2 Via Oporto, Turyn; —  Sprze­
daje sie w Petersburgu u Tegelsten et Thorn 
ley, 15, Wielki Morskoj, dom Barbe; —  w Kra­
kowie u Molędzińskiego; —  w Tyllisie u He- 
gnier. (3548-1-)

Ogłoszenie.
C hcąc nieszczęśliw ej, g łód  i chłód c ie r­

piącej, w O łom uńcu  i Ig law ie  in te rnow a­
nej braci, p rzy jść  w pom oc, p rze zn ac zy ­
łem z d z ie łk a  zaw ierającego  pow ieść: 
„T rzy  T ru p y,“  połow ę czystego do­
chodu. C hcąc je d n a k  z tym  datk iem  o ile 
możności ja k  najp rędze j posp ieszyć, o g ła ­
szam  nin ie jszem  n a  takow e p rzedp łatę . 
K ażd y  p ren u m e ra to r  o trzy m a b ile t, za o- 
kazan iein  i zw rotem  k tó rego  pow yższą 
powieść, p rasę  p . F. X . Pobudkiewicza, 
około 15 p. m. opuścić m a jącą , o trzym a.

B iletów  p rze d p ła tn y c h  po 1 z łr. w. a . 
m ożna w n as tępu jących  m iejscach  dośtać: 
W B r o d a c h  w księgarn i p. J. Rosenhei 
ma,— w C i e s z y n i e  w R edakcy i G w iaz­
dki C ie sz , —  w K r a k o w i e  w d ru k a r­
ni p . F .  X . P obudk iew icza , —  we L w o ­
w i e  w księgarn i p. K. Jab łońsk iego , — 
w P r z e m y ś l u  w księgarn i p p . Br. J e - 
le n j( _  w S a m b o r z e  w księgarn i p . J .  
R osenheim a, lu b  też w prost u  niżej p o d ­
pisanego p. r. S a m b o r .

S am bor d n ia  8 8 G ru d n ia  1863 r.
\ lo j z y  Jflilerotiiics. 

(3518-3) _ _ _ _ _

Obwieszczenie.
[L. 21,113]. (3543-2-3)

I

! Trafne na Złotych:
105,000, 70,000, 35,000, 17,000, 14,000, 

10,500 i t. d.
w srebrze muszą hyc wyeiągnione w przeciągu najbliższych miesięcy w lo­
sowaniu wygranych Państwa, dozwolonem i gwarantowanem przez książęco 
Brunszwicki rząd. Podpisany, u którego znajduje się główny skład losów 
do powyższego losowania, został upoważniony do przesełania oryginalnych 
losów udziałowych (nie promes, certyfikatów lub t. p.) do nastąpić mające­
go ciągnienia ju *  4  1 5  S tycxn ia  I Mi t r. po cenie zł. 5 austr. w.

i wykonywa zamówienia za nadesłaniem odpowiedniej należytości; a po­
nieważ prawdopodobnem jest,  iż ze względu widoków na wielkie wygrane 
a bardzo małej w k ładk i ,—  udział w tern losowaniu bardzo wielki będzie, 
przeto uprasza o jak najsp ieszn iejsze  nadsełanie obstalunków bezpośrednio, 
które przyrzeka natychmiast uskutecznić, opłacone (franco). (3527-1 4)

A. Grunebaum.
(Schafergasse 41, nachst der Zeil) 

w Frankfurcie n. M.

Os trzeżen ie !
Podaję do wiadomości, iż żadnych 

długów na moje imię zaciągniętych, pła­
cić n e będę. ‘ (3519-2-3 )

I f M a t y l d a  Hrabina K o s i o h r o t l s h a .

Zaraz pa wyjściu urzędowych list, będą ta­
kowe udział biorącym przesłane, plany g ry 1 do 
obstalunków dołączane. Uprasza s'ę o nadse- 
łanie listów w niemieckim języku.

O bw ieszczenie .
[L. 11,023],   (3524-2-3)

W y so k ie  c. k. M in isteryum  w ojny  roz 
po rządziło  zab ezp ieczen ie  n a  ro k  18(14, 
po trzebnych  m atery a łó w  do w yrobu  m u n ­
du rów  przedm io tów  do u zb ro je n ia  w o j­
skow ego, w d ro d ze  p o d an ia  p isem nycho- 
fe r t, k tó re  to zabezp ieczen ie  n ie  ty lko  d o ­
staw ę m ateryałów , ale ta k ż e  i gotow ych 
ju ż  rzeczy , z w yjątk iem  o b u w ia , w sob ie  
zaw ie ra .

D otyczające  się tego p rzed m io tu  szcze­
gółow e obw ieszczenie, je s t  w d z ien n ik u  
u rzędow ym  g aze ty  Lw ow skiej zam ieszczo­
ne, w k tó ry m  ta k  w arunk i dostaw y, ja k o  
też fo rm u larz  o ferty  się zna jdu je .

Z resz tą  m ożna p rzy  kom isyi m u n d u ­
row ej w szelk ie w zory, tu d z ież  osobliw sze 
jakości, dobroci i o d b ie ran ia  m ateryałów  
dostaw y do tycza jące  się  w aru n k i, ja k o  też 
w ykazdo  dostaw ien ia  w gotow ym  ju ż  s ta ­
nie w ypada jących  p rz e d m io tó w ; n iem niej 
w ykaz dyw idendów  i op isy  konfekcyonal- 
ne, w k ażd y m  czasie  og lądnąć.

O pieczę tow ane o ferty , k a r ty  dep o zy to ­
we n a  złożone w ad y a  od łączn ie , m ają być 
n ajd a lej do 31 G rudnia IS 6 3  r. 
o d w u n astej g o d z in ie  w p o łu ­
d n ie albo w ysokiem u M in isteryum  w o j­
n y , albo tu te jsze j k rajow ej je n e ra ln e j ko ­
m endzie w ojskow ej podane.

Z abezp ieczen ie  obuw ia w d ro d ze  oferto­
wej będzie  późn ie j rozp isane.
Od c. k. krajowej jeneralnej Komendy woj­

skowej.
Lw ów  d n ia  4  G ru d n ia  1863r.

U w iadom ienie.
[L. 11348],    (3540-2-3)
C. k . m in is te ry u m  w ojny  ro zp o rząd z iło  

zabezp ieczen ie  po trzebnego  obuw ia  w la ­
tach  1864, 1865 i 1866 p rz y  kom issyach  
m undurow ych  w d ro d ze  ofertow ej.

T y czące  się tego  p rzed m io tu  dok ładne  
obw ieszczenie je s t w d o d a tk u  u rzędow ym  
d zien n ik a  lw ow skiego um ieszczone, zkąd  
tak  w arunk i odstaw y, ja k o też  fo rm ularz 
oferty  pow ziąść m ożna.

Z re sz tą  będą p rz y  kom isy i m undurow ej 
tak  w zory  z w ykazem  dyw idendów  i op i­
sam i konfekcyonalnem i, ja k o też  i w szelkie 
inne, dobroci m atery a łó w  i spo rządzen ia  
tyczące się osobliw sze p rze p isy  do oba- 
czenia w pogotow iu trzym ane.

O p ieczę tow ane o ferty , k a r ty  dep o zy to ­
we n a  z łożone w adya o d łączn ie , m ają hyc 
najdalej do 3Igo Grudnia 1863 r. o dwu­
nastej godzinie w południe, albo c. k. m i­
n isteryum  w ojny, lub  też je n e ra ln e j k ra -

Cukierki z mchu,
(Moos-Pflanzen-Zelten).

Cukierki te od lat kilku wyrabiane i
przez wiel8 osób cierpiących na kaszel,
zaflegmienie, koklusz, duszność i osuchę

_ _ _   13 po poła- ?  i i  u i i i
dniu — * Wrocławia i Warszawy 9. kanału oddechowego używane, okazały

(Śderherl) d f S  si? bar(lz0 skutecznie działające. -  Są
T . . .  n a J,yCJa u  (3326-4-12)

M. Heggenbergera w Krakowie, i u Piotra  
Mikolascha we Lwowie.

W e d łu g  is tn ie jących  ro zp o rząd zeń , p o ­
datek  zarobkow y m a być w rachow any 
w podatek  dochodow y Iszój k lasy , k tó ry  
w m niejszej kw ocie n ig d y  w ym ierzonym  
być nie m oże, ja k  w kw ocie p o d a tk u  z a ­
robkow ego i je d n e j trzecie j części tegoż. 
P o d a te k  dochodow y w ięc o d ręb n ie  tylko 
o ty le  b ie rze  się n a  p rzep is  i śc iąganym  
zostaje, o ile on podatek  zarobkow y na 
p rzep isie  będący  p rzew yższa .

Poniew aż p o d a tek  dochodow y na‘ rok  
adm in istracy jny , p o d atek  zaś zarobkow y 
na rok  słoneczny  w ym ierza się i n a  p rze ­
pis się b ie rze , za tem  w w y m iar podatku  
dochodow ego, p rzy p ad a jąceg o  n a  rok do 
k ońca P a ź d z ie rn ik a  ca ło roczny  podatek  
zarobkow y, do końca G ru d n ia  n a  p rzep i­
sie będący  —  ju ż  w rachow any, to je s t:  
na rac h u n ek  op łacającego  p o d a tek  zarob­
kow y od  p o datku  dochodow ego po trąco ­
nym  je s t.

P rz y  w ym ierzan iu  w ięc p o d a tk u  do- 
c liod ow ego  za m iesiące L istopad  i 
G ru d z ień  1864 , w padające  w cz ternasto - 
m iesięczny  okres finansow y 1863/4, o ile 
lakow y (podatek  dochodow y) z podatkiem  
zarobkow ym  łą cz y  się, w m yśl dek re tu  
W ysokiego  c. U. M in isterstw a sk a rb u  z d. 
25 z. m. do L . 5| | | |  podateR  *a- 
ro lik ow y, poniew aż, ja k  w ykazano  już  
całkow icie w p o d atek  dochodow y, na po ­
p rzedn ie  m iesiące w ym ierzony  —  w racho ( 
w any b y ł, u le  m oże d ru g i rax bye 
o d cią g n ię ty m  od p o d a tk u  d och o­
d ow ego , a w ięc za  w yż w yrażone dw a 
m iesiące szósta  część ca łkow itego  je d n o ­
rocznego p o d a tk u  dochodow ego (t. j .  na 
p rz e p is ie  będącego  p o d a tk u  dochodow ego 
z dodaniem  do niego p o d a tk u  zarobkow e
go) n a  przepis b ie rze  się.

O d rę b n e  p rze p isan ie  podatku  za robko­
wego za m iesiące L is to p a d  i G ru d z ie ń  
1864 r. w w yż w yszczególn ionych  w y­
p adkach  uie nastąp i.

Z  c. k. D yrekcyi krajowej finansowej
w K rak o w ie  d n ia  9go G ru d n ia  1863 r.

D O N I E S I E N I E  L E K A R S K I E .

Nie masz jednego lę­
ka_  . k a r s t w a ,  któreby 

w praktyce medycznej 
sprowadziło tak zupeł­
ną przemianę jak 

P i g u ł k i  czy­
szczące krew  i 

przeczyszczające, ł ’- Cautin.
Nąjznakomitsi lekarze używ ają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierając 
się na zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te gą eiysto z roślin przygotowane
2) Miłe dla oka i priyjemaego smaku;
3) Bardzo skuteczne; działanie ioh nie wy­

stawia na żadne niebezpitczeństwo, o- 
czyszczające ciało ae wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na cyrfculaeyg krwi w ar- 
toryach, przywraoając i odnawiając krew 
zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad­
czają, że

P igu łk i czyszczące krew i przeczy­
szczające, P . C auoin , 

są najlrpszem lekarstwem tego rodzaju aż do 
dziś znanem. Po tak licznych świadectwach,
któżby mógł wątpić o ioh dobrym skutku?

Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztiye 1 
złr. 25 cent. —  z 60 Pigułek 2  złr. 20 
cent. —  Za opakowanie do przesyłki 

2 0  cent (3214-8-12)
Sprzedaj ą sią: w KRAKOWIE w a- 

ptece p. W t M o lę d z iń s k ie g o  pod „Ba­
rankiem."

Brylanty, Ranty i Perły,
wszelkiego gatunku klejnoty i sta­

rożytności, oraz złoto i srebro, 
zakupuje i bierze w zamianę 

X .  Ł. SE L l S E l l  S T E I N
w Krakowie, na Stradomiu pod L. 19, na­
przeciwko Handlu p. Cypresa na I. piętrze.

gjRgp Poleca przytein swój najobficiej zao­
patrzony, od 12 lat istniejący S k ła d  wyro­
bów złotych i  srebrnych Klejnotów i  gene 
wskich Zegarków kieszonkowych po cenach 
fabrycznych.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe u- 
skuteczniają się jak  najpunktualniej, również 
ręczy za prawdziwość wyrobów. (3500 5 8)

T iedaw no tem u  ogłosiliśm y w naszym  dzien n ik u  lis t JO. K sięc ia  A uersperga , 
L w s W  tra k tu ją c y  o nad zw y czajn y ch  sku tk ach , ja k ie  K w i z d y  P ły n e m  re s ty tu c y j-  
nym  d la  koni osiągnięte  zosta ły .

Z now u m ieliśm y sposobność w idzieć podobny  lis t od  osoby  w ekonom icznym  
św iecie K ró lestw a C zeskiego znakom itó j, k tó ry  to list w in te resie  panów  E konom ów  
W łaścicieli koni po d ajem y  dosłow n ie :

„Szanowny panie A p teka rzu! P on iew aż pańsk i K o rn e u b u rg sk i P ro sz e k  d la  b y ­
dła tak  u m o ich  koni ja k o też  i bydła ro g a teg o  szczeg ó ln e  okazał sk u tk i, a p a ń ­
sk i P łyn re sty tu cy jn y  u  koni przy zapaleniu  ż y ł ,  o trę tw iało śc i n ó g  ró w n ie ż  był 
nadzw yczaj sk u teczn y m , i po każd em  dłuższem  jeżdżeniu , n ac ie ran ie  tym  pły­
n em , kon iom  bardzo  służyło , u p raszam  pana za p o b ra n ie m , p rzysłać m i o d w ro ­
tn a  pocztą znow u 4 0  w ielk ich  paczek  pań sk ieg o  p roszku  dla byd ła  i 6 flaszek 
p łynu.

Z osta ję  z szczególnem ^pow aźaniem , (3544—1—2)
Huron Schell.

5 Grudnia 1863 r. Zamek Kallatsy przy Budweis, poczta Moldautlrein.
S k ład y  teg o  c. k . up rzyw ile jow anego  P ły n u  R esty tu cy jn eg o  i p roszku  K or-

n eu b u rg sk ie g o  u trzy m u ję : 
w Krakowie, p. I /. Jaivarnicki, p. / .  John I p.
J. Wentzel. — w W arszawie, p. Jakub Pik. 

w B ia łe j p. Keller. — w B ilsk u  p. S. A. Stańko apt. — w Bochni p. Faweł Niedzielski w Bo- 
brce p. Czarnik apt. — w Brzeżanach p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. — w Bełzie p. llry- 
mak — w Brodach  p. Kosieki — w Buczaczu p. Kerczel i p. Kodrębski — w Czerniowcach p. 
E. Schnirch — w Dzikowie p. S. Bodziński — w K ołomyi p. M. Bolcliower — w Leżajsku  pan 
J. Hirschfeld — w Lim anowic p. A. Miiller — w M akowie p. Mayer apt. — w Myślenicach p. 
A. Loczyński — w N ow ym -Targu  p. L. Kamieński — w Nowym-Sączu  pani Kosterkiewiczowa 
wdowa — w Przeworsku  p. S. Keljer — w Przemyślu  pp. Geidetsclika i Syn et Edward Machal- 
ski — w Rzeszowie p. J. Scliaiter i Syn — w Rsdziechowie p. Jaśkjewicz apt. — w Rozwado- 

ńe p. Karol Marecki — w Stanisławowie p. R. Świt.at.ski dawniej Tomanek — w la m o w ie  p. 
. Jahn — w Tarnopolu  pp. A Morawctz i C. Latnik — w Wadowicach p. A. Foltin — w Wie­

liczce p. B. Wontorkowa wdowa — w Zaleszczykach  p. Józef Kodrębski i Spółka. — w Oświę­
cimie p. St. Dołkowski.

Woda p. Lechelie
skuteczna na piersi i  odnawiająca kreio.

Plya ten nieoceniony, zwany Eau Homo- 
statique używa się zawsze z pomyślnym sku­
tkiem przeciw odpluwaniu krw ią  i kaszlom 
krioistym, katarom, astm ie, bladości cery, u- 
pływom krwi u kobiet, palpitacyom serca, 
wszelkim krwotokom i  cierpieniom naczyń  
oddechowych.

So i e  Do lor l fnge ,
t k a ń  z j e d w a b i u ,  utrzymująca naturalną 

l e k t r y c z n o ś ó  ciała. Leczy bez nacierania 
reumatyzmy, boleści w artykulacyach i podagry. 
L a  Nevrosine Lechelie, jest środkiem specyal- 
nym bardzo skutecznym przeciw cierpieniom ner­
wowym i gastralgicznym najuporczywszym.

Znajduje się w Paryżu na nlicy Lamartine 
35 u p. LiCchelle, i u pp. aptekarzy Bruno  
Miczyńskiego w Krakowie, Rucker we Lwo­
wie. Galie w Warszawie, Chrościckiego w Wil- 
nie- (3201-11-)

Podarunek noworoczny 100.000 franków.
D nia  *  S tyexn ia  1 S 0 4  odbędzie  się ciągn ien ie w ygranych  nowój gw arancy i

P o i y c s k i  P a ń s tw a  n a  P r e m ie ,
w którym znajdują sie główne trafne na 400,000 , 80,000, 70 ,000, 60 ,000 , 
50,000 , 45,000 , 40 ,000 , 10,000, 5 ,000  franków i t. d. i t. d.

S p rz ed a ż  ty ch  ob ligacyi P ań stw a , je s t  p raw nie  dozw oloną w c. Ir. a u s try a c -  
kich k ra jach , i m ożna być zapew nionym , iż  za  tak  m a łą  w k ładkę  jak  :

Z łz. 2 aus tr. w al. za  ca ły  Los. —  z łr. 10 za  6 L o só w .—  złr. 20 za 13 Losów , 
trafić m ożna każd ą  w ygranę, k tó ra  n a  te losy  w ypadnie .

Łaskaw e zam ówienia uskuteczniać się będą ja k  najpunktualniej i z zapewnie

niem rzetelnej usługi w każdym względzie przez podpisany dom handlowy:
K m . D e t to u r  w  F r a n k fu r c ie  n . M.

(B ank. et. W echsolgeschilft).
P . S . Z w raca się szczegó lną u w agę na tę  oko liczność, iż pow yższe c iąg n ie ­

nie je s t  ciągnien iem  w y granych , a p rze to  za  n a jm n ie jszą  w k ładkę w kw ocie Z ł. 2 
a. w. m ożna w ygrać 100,000 franków . (3522— 3—6j

| fran k ów
|  główna wygrana

| najnowszej Pożyczki na premie,
w ciągnieniu 2 Stycznia 1864 r .,

4i w  ogólnćj ilości 1 ®  milionów fran k ó w , k tó re  rozdzielone są  pomię- 
f dzy 400,000 trafnych.
I  Główne wygrane są: 5 po 100,000, 2 po 80,000, 70,000, |  
§ 60,000, 2 po 50,000, 45,000, 40,000, 20,000, 2 po 10,000, |  
|  2 po 5,000, 4,000, 253 po 1,000, itd., aż do najmniejszój 
I  wygranćj na 46 franków.
® 1 los opatrzony seryą i numerem wygrywającym do powyższego ciągnie-
H nienia kosztuje................................................................................... 2 złr. w. a.

3 losy dto dto d t o .................................... 5 „ „
6 losów dto dto d t o ..................................40 „ „

Łaskawe zamówienia uskutecznia podpisany Dom handlowy rzetelnie |  
i jak najspieszniśj, a po odbytem ciągnieniu, przyrzeka przesłać natych­
miast listy ciągnienia wszystkim biorącym udział —  bezpłatnie.

j o l i .  O c o r g  I i U s s m a i i i i ,  j u u . ,
„(Staats-Effecten Handlung) in E r  a n k f u r  t a. M.“

N U .  Wszystkich w tym dzienniku ogłaszanych losów nabyć można u pod­
pisanego jak najtanićj. (3480-3-7)

Pięknym doborem 
W in  W ę g ie r sk ic h

,, A iistry a ck ie li 
„ R e ń sk ic h  I 
„ F ra n cu zk ich  

(B o rd ea u x , B iirguiidz- 
k ich  I prawdziwych Szam pań­

sk ic h  
W in  H iszp a ń sk ich  i 

P o rtu g a lsk ich
jako też zapasem różnych

W ń d ek  i L ik ierów  
za g ra n iczn y ch ,

poleca się

Handel Win i Delikatesów 
J u l i u s z a  f l r o s s e ,

pr/y Placu Dominikańskim N. 489.
(3536-2-5)

Raty przypadające Towarzystwa Kredytowe 
ma Ziemskiemu w Królestwie Polskiem,

Wypłaca na żądanie tamtejszych Obywateli, Dom 
bankierski w  Krakowie, (3533.2-6)

A S T O I I  H O E Ł Z E Ł .

SZPRYCOWANIE i PIGUŁKI
z R o ślin y  l a t i c o ,

PP. GtUIUPLT et Com p ., aptekarzy w Paryżu

Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe­
ruwiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości bie- 
noragii i nąjuporczywsze rzeżączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw, jakiemi są: zwęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka, najsławniejsi leka­
rze paryzcy PP. Cazenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze­
pisywać zaprzestali. Szprycowanie z Matico 
używa się w początkach słabości, a  zaś P i­
gułki w wypadkach chronicznych i zadawnio­
nych, którym ani Balsamem Kopajwy, ani Ku- 
bebą, ani Saletranem srebra, siarczanem  
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można. (3203-12-13)

Skład w  głów nych ap tekach, w e w szy­
stkich p ro w in c ja ch  polskich.

Dostać można w Krakowie u p. M olędziń­
skiego, —  w Wilnie u p. Chrościckiego, — 

we Lwowie u p. Rukera, —  w Poznaniu u 
p. Elsnera —  w Warszawie u p. Mrozow­
skiego, —  w Kijowie u p. M arcińczyka.

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. —  Cukierki te łącznie z Syropem 
Nadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu połączonego z odplu- 
waniem i kokluszu.

Dostać można w aptekach: P P . M olędziń­
skiego w Krakowie; Chrościckiego w Wilnie; 
M arcińczyka w Kijowie, Rukera  we Lwo­
wie Mrozowskiego w W arszawie; Elsnera  
w Poznaniu, i innych. (3209-12 -13)

C iągn ien ie  dnia 2  S tyexn ia  IM G

(3475-3-7)P R O M E S S
NA

LOST KREDYTÓW
po cenie 3  Z fr®  5 0  i 50  c. za stępel,

dostać m ożna w  K antorze w ym iany pieniędzy

A l b e r t a  iJMen d e l s b  u r g a
w K r a k o w i e ,  w  R ynku głów nym  pod L. 52.

C iągn ien ie  dn ia  3  S tyexn ia  1864*

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forgei.

Sirop du
nrPORGET

używa się z najpomyślniej" 
szym skutkiem przeciw 
szlom uporczywym, kata-

 ------- i com, kokluszowi, ■
wej irytacyi naczyń płucowyćh i  wszelkim, 
cierpieniom piersiowym. Lekarze za-
wsze z pomyślnym skutkiem go przePIS,,ję. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. można
w Paryżu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36; 
w K r a k o w i e  u pana Bruno finiczynskiego, 
w Warszawie w składzie materyatOw apte­
cznych p. Galie; we L w o w i e  u p. Ruker.

13252-9 12)

guarana .
Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 

z Brazylii do Francyi przez p. G rim ault na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie- 

rza w jednąj chwili (3207-9-13) 
najuporczywszy ból głowy , mi­

greny, newralgie i biegunki. 
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie­

g o — we Lwowie u p. Ruckera  pod „sre­
brnym Orłem" —  w Warszawie u p. M ro­
zowskiego  —  w Krakowie u p. M olędziń­
skiego —  w Poznaniu u p. Elsnera  —  w Ki­
jowie u p. M arcińczyka  i in n y c h .________

1 czcionkami Drukarni „CZASU" W, Kirchmayera, Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother.


